
POKOLENIE GCTTWALDOWCÓf
OTTW ALDOW SKĄ P IĘ C IO LATK Ą “  nazwał naród 

m» WW czechosłowacki P ięcioletni Plan rozwoju i  przebudo- 
dowy gospodarki narodowej, plan, k tóry  kładzie gra­

nitowe podwaliny pod budowę socjalizmu w  Czechosłowacji. 
„Gottwaldowską“  — nazwano Konstytucję, która ugrunto­
wała zdobycze ustro ju  dem okracji ludowej w  tym  kra ju . 
Im ieniem Gottwalda nazwano jedną z najważniejszych in ­
westycji Pięcioletniego Planu  — w ie lk i kombinat m etalur­
giczny w  Kuncicach k/O strawy, z którego pleców p łynie  już 
od przeszło roku surówka i  stal. Jeden z w ie lk ich  ośrodków 
przemysłu lekkiego, Z lin, niegdyś za rządów Baty symbol 
kapitalistycznego wyzysku — dziś przodujący ośrodek pro­
dukc ji socjalistycznej —  dziś nazywa się Gottwaldowo.

„ GOTTW ALDOW CAMI“  nazywają siebie członkowie 
Komunistycznej P artii Czechosłowacji — zarówno doświad­
czeni, wypróbowani bojownicy o sprawiedliwość i  wolność, 
starzy działacze ruchu robotniczego, którzy od 30 z górą la t 
walczyli u boku Klementa Gottwalda o socjalistyczną Cze­
chosłowację — ja k  i młodzież, która  po wyzwoleniu kra ju  
przez armię radziecką, stanęła pod wodzą Klementa Gottwal­
da do budowy socjalizmu.

Z IM IE N IE M  GOTTW ALDA związane jest w  Ludowej
Czechosłowacji każde wydarzenie życia politycznego i  gospo­
darczego. Im ię  Jego łączy się ściśle z najp iękniejszym i idea­
łam i czechosłowackiej*lclasy robotniczej, którą wychowywał 
w duchu wierności dia sztandaru Lenina i  Stalina, z je j w a l­
ką przedw  rodzimej reakcji, przeciw h itlerow skie j okupacji, 
przeciw oportunistycznym elementom w  łonie partii, przeciw 
zdradzieckim agenturom anglo-amerykańskim.

Egipt żąda
bezwzględnej
ewakuacji 
strefy Kanału 
Sueskiego
W CIĄGU ostatnich dni 

wzmogła się w Kairze 
aktywność dyplomatyczna am 
basadorów A ng lii i  Stanów 
Zjednoczonych. Ambasadoro­
w ie A ng lii i  USA, wspólnie i 
oddzielnie, konferowali z pre­
mierem Egiptu gen. Nagibem, 

Dzienniki egipskie piszą, że 
na konferencjach tych oma­
wiana była sprawa ewakuacji 
wo jsk angielskich ze strefy 
kanału sueskiego.

Według dziennika „A l A h- 
ram “ , A ng licy zaproponowali 
udział Amerykanów w  rozmo­
wach anglo -  egipskich w  cha­
rakterze strony trzeciej. Egipt 
odrzucił propozycję w  sprawie 
udziału Amerykanów w  tych 
rozmowach i  żąda bezwarunko 
w o ewakuacji wo jsk angiel­
skich ze stre fy kanału suegkie
m

OD R. 1929 stoi Gottwald na 
czele P a rtii Komunistycznej. 
Gdy H itle r zagarniął Sudety, 
najostrzej i  najbardziej zdecy­
dowanie brzm ia ł w  parlamen­
cie głos posła Gottwalda, gdy 
piętnował burżuazyjny rząd, 
przyjm  *ący w a ru nk i podykto  
wane w  Monachium.

W CZASIE OKUPACJI, 
przebywając w  Moskwie, kie­
row ał czechosłowackim ruchem  
oporu. A  gdy w  lu tym  1918 r. 
reakcja sięgnęła po utraconą 
władzę w  Czechosłowacji, par­
tia, kierowana przez G ottwal­
da, zmobilizowała masy pracu­
jące do wspanialej, zwycięskiej 
w a lk i w  obronie swych zdoby­
czy.

POD WODZĄ Gottwalda  
Komunistyczna Partia Czecho­
słowacji wykarczowała ze 
swych szeregów zdradziecką 
grupę Slanskiego.

KLEM ENT GOTTWALD, Pre 
zydent Państwa i  w ierny leni­
nowsko - stalinowskiemu szlan 
darowi przewodniczący p a rtii 
— prowadził swój naród od 
zwycięstwa do zwycięstwa 
W ielkim  placem budowy stała 
się gottwaldowska Czechosło­
wacja, realizująca swój p ierw ­
szy Plan 5-letni. Buduje się 12 
zapór wodnych i  nowoczesnych

hydroelektrowni, 2 w ie lkie  
kombinaty hutnicze, dziesiątki 
fab ryk.

K IL K A D Z IE S IĄ T  la t budo­
w a li kapita liści słynną czeską 
hutę „W ilkow ice “ . W k ilka  za 
ledwie la t zbudowała Ludowa 
Czechosłowacja hutę im. Gott­
walda w  Kuncicach. Ten no­
woczesny kombinat całkowicie  
zmechanizowany, rośnie pracą 
kilkunastu tysięcy robotników, 
a przede wszystkim młodzieży, 
przybyłe j z całego kra ju . P ły ­
nie z Ostrawskiego Zagłębia 
surówka  i  stal. We wspania­
łym  zryw ie socjalistycznego 
współzawodnictwa pokolenie 
gottwaldowców, wychowane 
przez Wielkiego Prezydenta, 
przez P artię  pod Jego kierow-
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Dzień żałoby 
w ZSRR

R A D A  M in is trów  ZSRR 
postanowiła uznać dzień 

pogrzebu Prezydenta Re­
p u b lik i Czechosłowackiej 
K lementa Gottwalda — 19 
marca — za dzień żałoby 
i  w  dniu  tym  wywiesić fla  
gi żałobne.

Przodujący
robotnicy
młodzież i rolnicy
zgłaszają się 
w szeregi PZPR
I A O PODSTAWOWYCH O r- 
* 'g a n iz a c ji Party jnych Pol­

skiej Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej w  fabrykach, kopal­
niach, na wyższych uczelniach 
w  gminach i  gromadach zgła­
szają się o przyjęcie do PZPR 
najbardziej wyróżniający się 
robotnicy, technicy i  inżynie­
rowie, młodzież przodują­
cy członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnych. Po stracie Uko­
chanego Wodza całej postępo­
wej ludzkości pragną oni w 
szeregach p artii jeszcze lepiej 
jeszcze o fia rn ie j służyć spra­
wie socjalizmu i pokoju.

NA TERENIE woj. szczeciń 
skiego chęć wstąpienia w  sze­
regi kandydatów PZPR zgło­
siło około 900. osób. '

Cena 20 groszy

CZW ARTEK 19 MARGA 1953 R.

Dziś o godzinie 13
po wiecu żałobnym na Hradczynie

trumna z ciałem 
Klementa Gottwalda

zostanie umieszczona
na Górze Vitkov

ninstracyjnej Kuo Mo-żo i  am­
basador Chińskiej Republiki 
Ludowej w Czechosłowacji 
Tan Szi-lai. Składają oni wie» 
•nieć u stóp trumny i obejmu­
ją  po delegacji radzieckie] 
wartę honorową.

Naród czechosłowacki 
składa hołd swemu przywódcy

K OMISJA do zorganizowania pogrzebu Prezydenta 
Republiki i  Przewodniczącego Komunistycznej P a r­
t ii Czechosłowacji Klementa Gottwalda podała,, że 

w  dniu 19 marca 1953 r. akt żałobny rozpocznie się o głodzi 
nie 13 w  Sali Hiszpańskiej Zamku Praskiego. Następnie 
trumna *  ciałem Klementa Gottwalda zostanie umiesaczo 
na na lawecie i  pochód żałobny ruszy przez Pragę. Na Pla 
cu Letenskim Żołnierze A rm ii Czechosłowackiej, S iły Zbró j 
ne M inisterstwa Bezpieczeństwa Narodowego i  M ilic ja  Lu 
dowa oddadzą ostatnie honory swemu Dowódcy Naczelne­
mu, w  żałobnym marszu przed trumną. Pochód żałobny 
skieruje się następnie na Plac Wacławski, gdzie masy pra­
cujące Pragi, zgromadzone na wiecu żałobnym, pożegnają 
Ukochanego Prezydenta * Przewodniczącego P artii. Po 
Wiecu Żałobnym trum na z ciałem Klementa Gottwalda zo­
stanie umieszczona w  pom niku—Muzeum Wyzwolenia Na­
rodowego na górze V itkov.

T A O  KOM ITETU Central- 
*-^nego  Komunistycznej 

P artii Czechosłowacji przyby­
wają liczne delegacje organi­
zacji partyjnych i społecz­
nych, mieszkańców miast ł 
wsi, aby wyrazić współczucie 
z powodu zgonu Prezydenta 
i Nauczyciela narodu czecho­
słowackiego, aby zapewnić 
kierowników p artii o swej 
wierności oraz o gotowości 
wykonania nakazów Zmarłego 
— zbudowania socjalizmu w 
Czechosłowacji.

P A M IĘ C I Klementa Gott­
walda składa hołd cała postę­
powa ludzkość, Do Pragi na* 
p ływ a ją  ze wszystkich stron 
świata wiadomości o powszech 
nym żalu, ja k i wywołał przed 
wczesny zgon wielkiego syna 
narodu czechosłowackiego.

m

Delegacja 
polska 
przybyła 
do Pragi
i ) N IA  18 marca przybyła 
l  ' / do Pragi delegacja polska 
na pogrzeb Prezydenta Repu­
b lik i Czechosłowackiej, Prze­
wodniczącego Kom itetu Cen­
tralnego Komunistycznej Par­
t i i  Czechosłowacji, Klementa 
GOTTW ALDA.

NA CZELE delegacji pol­
skiej stoi Przewodniczący Ko 
mitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotni­
czej, Prezes Rady M inistrów  
Bolesław Bierut,

Na lotnisku praskim w ita li 
delegację Prezes Rady M in i­
strów Republiki Czeehosłowac 
kie j A. Zapotocky, zastępcy 
Prezesa Rady M inistrów  — 
V. S iroky, J. Dolansky, K. Ba- 
cilek, A. Czepiczka, V. Kopec 
ky, A. Novotny craz inn i człon 
kowie rządu, Przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego O. 
John, sekretarze Kom itetu 
Centralnego Komunistycznej 
P artii Czechosłowacji, przed­
stawiciele Frontu Narodowe­
go i  inn i działacze polityczni 
i społeczni.

Na lotnisko p rzybyli rów ­
nież przedstawiciele dyploma 
tyczni kra jów  demokracji lu ­
dowej i  kra jów  zaprzyjaźnio­
nych z ambasadorem ZSRR w 
Pradze A. J. Bogomołowem

Delegacja polska z Przewód 
nlczącym KC PZPR, Preze­
sem Rady M inistrów  Bolesła­
wem Bierutem na czele złoży 
la dnia 18 bm u trum ny K le ­
menta Gottwalda wieńce w 
imieniu Kom itetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej P artii 
Robotniczej, w  im ien iu  Rady 
Państwa. Rady M inistrów , sił 
zbrojnych Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej oraz w  im ię 
niu Związku Młodzieży Pol­
skiej. Po złożeniu wieńców 
członkowie delegacji pe łn ili 
wartę honorową przy trumnie
Element» Gottwald»,

Q D  WCZRSNYCK
rannych posuwają się u li 

cami Pragi ku Hrad czynowi 
kolum ny łudzi, aby w  Sali 
Hiszpańskiej Hradczyua poże 
gnać ukochanego wodza naro 
du czechosłowackiego —  K le ­
menta GOTTW ALDA.

LIC ZN E  delegacje ludno­
ści przybywają ze wszystkich 
zakątków Republiki. Składa­
ją  one wieńce. Sala Hiszpań­
ska jest zapełniona wieńcami. 
Składa się je  teraz w  innych 
salach, w  korytarzach.

T ^ N IA  17 marca o godz.
*-^1 7  wartę przy trumnie 

Klementa Gottwalda obejmu­
ją członkowie Rządu z A nto ­
ninem Zapotocky*m na czele. 
Do sali wchodzi radziecka de­
legacja rządowa z pierwszym 
zastępcą przewodniczącego 
Rady M inistrów  ZSRR, M ar­
szałkiem Związku Radzieckie 
go N. A. Bułganinem na cze­
le. Delegacja zbliża się do 
trum ny I składa wieniec z 
żywych kwiatów7.

Po złożeniu wieńca Marsza­
łek Związku Radzieckiego 
N. A. Bułganin, M . A . Jan- 
sow, N. M. Piegów, A . E. 
Bogomołow i  generał A . Z. 
Kobułow obejmują wartę ho­
norową przy trumnie. Na­
stępnie przybywa chińska de­
legacja rządowa — premier 
Państwowej Rady Adm inistra 
cy jnej Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En-lai, wicepre 
m ier Państwowej Rady Admi-

CZCIMY 
świetlaną pamięć 

KLEMENTA 
GOTTWALDA 

Artykuł 
B. BIERUTA 

w „Rude Pravo“  
zamieszczamy 

na strome 2-giej.

Masy pracujące 
Zw. Radzieckiego
czynem
produkcyjnym
odpowiadają 
na uchwały
Rady Najwyższej 
ZSRR

jV /|AS Y  pracujące Związku 
Radzieckiego gorąco po­

pierają uchwały IV  Sesji Rady 
Najwyższej ZSRR. W  tych do 
niosłych uchwałach najwyższe 
go organu władzy państwowej 
ludzie radzieccy widzą rękoj­
mię zwycięskiej realizacji hi­
storycznych zadań, stojących 
przed Związkiem Radzieckim.

W  zakładach przemysło­
wych. na budowach i w urzę­
dach Moskwy ludzie pracy 
manifestowali swą niezłomną 
wolę oddania wszystkich s ił 
sprawie zbudowania komuniz­
mu w Kra ju  Rad.

§ta lownik z zakładów im 
Kirowa w Leningradzie 
mistrz wytopów szybkościo­
wych. stachanowiec Murzlcz. 
wyrażając uczucia wielotysięcz 
nej załogi oświadczył:
7 0 B O W IĄ Z A L IS M Y  się, że na
"o tw a r c ie  Sesji R ady N a jw yż ­

szej ZSR R  n a g ro dz im y  ojczyznę 
n o w ym i sukcesam i p ro d u k c y jn y ­
m i. D o trzym a liśm y  słow a. W prze ­
dedn iu  o tw a rc ia  Sesji h u tn ic y  za­
k ła d ó w  im . K iro w a  d o kon a li wszy 
s tk ic h  w y to p ó w  sposobem szybkoś 
c io w ym . W  d n iu , w  k tó ry m  Rada 
N ajw yższa p o d ję ła  uch w a ły , nasi 
s ta lo w n icy  — T ie n ia je w  i  W o łkow  
s k ró c il i czas w y to p u  o b lis k o  4 go 
dż in y .

W  Kijowie, na wiecu pra­
cowników zakładów przemy­
słowych ..Krasnyj Ekskawa- 
tor“  kowal — stachanowiec 
Nazarów oświadczył:

GORĄCO po p ie ra m y uch w a ły , 
pow zięte przez Radę N ajw yższą 
ZSRR i  ze sw ej s tro n y  zapew nia­
m y  naszą p a rtię  i  rząd , że do ło­
ż ym y  w szys tk ich  s ił, aby prze d te r 
m in o w o  w ykon ać  P lą ta  P ię c io la t­
kę Sta linow ska ,
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B O L E S Ł A W  B IE R U T Czcząc świetlaną 
pamiąć Klementa Gottwalda
umacniajmy przyiaźń naszych narodów
NA ŁAMACH dziennika „RUDE PRAVO“  

organu centralnego Komunistycznej Par 
t ii Czechosłowacji, ukazał się artykuł 

Prezesa Rady Ministrów i Przewodniczącego 
KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Bolesława Bieruta pt. „Czcząc świetlaną pa­
mięć Klementa Gottwalda umacniajmy przy­
jaźń naszych narodów“ .

Poniżej podajemy pełny tekst artykułu:

W IEM Y DZIŚ, ja k  niełatwa 
była ta walka, w iemy, ja k  wie 
le zawdzięczamy w  te j walce 
o nowy, sprawiedliwy, socja­
listyczny ustrój społeczny brat 
niej pomocy narodów radziec­
kich, ile  zawdzięczamy nau­
kom wielkiego naszego ojca i „ TTTTTT t t
nauczyciela, obrońcy i  p rzy- Q D TEJ CH W ILI upłynęło 
jaciela wyzwolonych kra jów  6 1at  « wagę 1 aktualne 
demokracji ludowej, Towarzy­
sza Stalina.

biać, że szybko będą się roz 
w ljać nasze stosunki gospo­
darcze i  ku ltura lne oraz, że 
między narodami naszymi 
nastąpi zbliżenie większe 
niż kiedykolwiek dotąd w 
h istorii“ .

6 lat, a wagę i  aktualne 
znaczeniie słów Towarzysza 
Gottwalda potw ierdziło w  peł 
na życie. Czyż nasze dzisiej­
sze, oparte na przyjaźni ii bra 
terskiej współpracy, stosunki 
międzynarodowe nie są sto­
kroć lepsze, pewniejsze, trw a ł 
sze i  szlachetniejsze od daw­
nych stosunków pod panowa-

Towarzysz Klement Gottwald, 
niezłomny rewolucjonista i  na j-

C' '  A ŁY  NARÓD POLSKI swych wysiłkach. Świado- ofiarnie jszy patriota swego na­
sączy się z b ra tn im i naro- mość, że w ie lk ie  przeżycia i  rodu, zahartowany od la t mio­

dam i Czechosłowacji w  głębo dzieje narodów Czechosłowa- dzieńczych w  walkach klaso-
łr im  smutku. Śmierć K lementa c ji są dziś już przeżyciami i  wych i  utalentowany przywód-
Gottwalda jest nf.epowetowa- dziejam i potężnego międzyna ca Komunistycznej F a rtu  Lze-
ną t  dężką stratą całego obo- rodowego obozu, k tó ry  jest chosłowacji, wybitny działacz , - . rw jgycanei
zu pokoju i  socjalizmu. Przy- niezniszczalnym i  zwycięskim międzynarodowego ruchu ro- • burżuazie nieched nie- 
szta ona niespodziewanie w  dziełem nieśmiertelnego Ge- botmczego -  byl p rxw  eałe ™  ad f
chw ili, gdy cala przodującą musztr Stalinowskiego. Jest swe życie nieugiętym b o jo ™ - “ £ ady £
ludzkość boleśnie przeżywa czynnikiem krzepiącym uczu kiem wielkiej idei socjalizmu. } owel? 
rozstanie się z żydem w ie lk ie  cia, silę i  wolę narodów Cze- Zna iśmy go wszyscy -  starzy przeromowej? 
go nauczydela i  bojownika, chosłowacji, a w raz z n im i i  g łodzi wspołtowarzysze NOWĄ HISTORIĘ i  nowe
wodza mas pracujących całe wszystkich narodów obozu po wa.ki i  pracy p _P , i  stosunki tworzą nasze narody, 
go świata, geniusza i  przodow ko ju  i  socjalizmu. ‘ leninowskich znała sro ca- które  stałV sią n°w ym i naro-
Pika epoki WloWeJ Rewolu- „ j ^ o W R O T N I E  przemi ła, walcz,ca pod tym i sztan- -  narodami aJednoczo-
E lł Socjalistycznej - J ó z e la  l_ » nal „¡enewności lo - darami polska i  międzynarodo- nymt wewnętrznie Jak nigdyBE— -

nął czas niepewności lo ­
sów dla narodów, które 

Jeszcze czuje się w  dłoni ser dzięki bohaterskiej pomocy 
deczny, braterski, przeniknię wielkiego Związku Radzieckie

us-iaim uuibKB i uręuiijiiiuuuu- - . _. , ,
wa klasa robotnicza, która  dziś Przedtem, narodami, których 
schyla nad Jego trumną swoje adnoycze gospodarcze l  ku ltu  
bojowe sztandary i łączy swój ra lne rosną i  rosnąć b idą  me

Ä S , “  ’  g S Ä Ä  jestsłowacj*i. - - , . . - , , . ,_
w  stanie zepchnąć z drogi bu-

NARÓD POLSKI n igdy nie downictwa socjalistycznego, 
rumom ni wielkich zasłnar i

lem uścisk Klementa Gottwal niezależność, u trw a liły  w ła­
da w  Domu Związków Zawo- dz5 ûdu pracującego i  budu-
dowych i  pod Mauzoleum na ^  zwycięsko ŝ )a liz m  l > zapomni w idk ich  zasług i  Po drodze tej, w ytkn ięte j przez 
K acu  Czerwonym. Jeszcze za i  ¿zalemne w ysiłków  Towarzysza Klemen idee i  wskazania Józefa Sta-
chowało sie w  oczach jego peł . . ?ipj zv narodami Cze ta  G ottwalda w  dziele zbliżenia lina , prowadził niezłomnie,
ne smutku I  hartu spojrzenie l ° 0T w am i i  Polski od Chwili ^ y c h  bratnich narodów, w  wytrw ale  i  zd .oydowanf.e na- w  chwf.li, gdy zes.naniśmv cnosiowacji i  t  oiski ou cuw i  , * * „ ł 0kł«.«i. i ł̂> «ir?«!»*- o.ooun<.in.„o»fi tcu- - - żegnaliśmy g j° słn ^ a™adzaUiużl tTm YTra- dziela pogłębiania ich przyjaź- rody Czechosłowacji Klement
wspólnie Tego. kogośmy naj i nhę,n™,>» « i. współpracy i  pomocy wza- Gottwald. Pamięć o  Jego świeWöpuiuiu i  «USWU1J- uaj r  - vonitaUíH i nhczarnicv n i. współpracy i  por . ____  __ . .
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POKOLENIE
GOTTWALDOWCÓW

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nictwem, wznosi w  rekordo- N IE  UDAŁO  się wrogom  ł  
wym  tempie w ie lk ie  budowle zdrajcom z grupy Slanskiego 
socjalizmu. zmienić, ani przełamać lin ii

rozwojowej czechosłowackiej 
NA ZACHÓD od Ostrawy gospodarki. „Tempo rozwoju  

powstaje socjalistyczne miasto czechosłowackiej produkc ji 
robotnicze — Nowa Ostrawa, przemysłowej nie ty lko  nie u - 
W Ostrawskim Zagłębiu rosną iegi 0 zahamowaniu — móieil 
liczne nowe fabryki, przebuio  Gottwald w  swym noworocz- 
wuje  się i  odnawia stare. W iel nym orędziu — ale nawet 
ka rzeka czeska. Wełtawa, zo- wzrosło w  stosunku do lat po­
stanie wykorzystana jako źród przednich", 
ło energii. Powstaje na n ie j
zapora wodna, jezioro sztucz- NA ODCINKU ro ln ictwa  
ne, połączone z rozległym syste również, mimo zdradzieckich 
mem urządzeń hydrotechnicz- prób zasiania n iew iary wśród 
nych, wie lka e lektrownia wod- mało i  średniorolnych chło- 

i.  pów  — tempo wzrostu i  umac
, , . , niania spółdzielczości w ie j-

DO ZACOFANEJ, głodującej skj gj  nje osłabłe, lecz przeciw -  
Słowacji zawitało nowe iycia. ni< znacznie w zr0!ia  Połowa 
Buduje ona przemysł, 39 no- w szyM ich  gmln RepubHki 
wych fabryk uruchomiono w  Czecn„ , lowackiej  ma dzisiaj 
samym ty lko  roku 1352. ̂ i d l -  ^ 6,d2M nie prndukcyjne z za- 
kl r  metalurgiczny omnymj  miedzami" stw ierdził
Huko", k tóry  produkować bę Pre^ dent aottm aU . w ie i cze 

dz,e rocznie m il on ton stal.. zhosltmacka zdecydowania 
fest szkolą socjalizmu, kąztał- wkroczyla  „ „  tory go!podar k l
ko io .fn iSh VS1̂ Ce k ho PÓd’ ,Zn i ' socjalistycznej, która przynośi
» f s = c t  S i  , r ° m pracui"c"m
z k ra ju  w  poszukiwaniu pracy wsl 1 mia
— dzisiaj nowe fab ryk i czeka- OJCOWSKĄ opieką otaczał 
ją  ciągle na nowych robotni- Gottwald ludzi pracy, dbał o 
ków. rozwój ich poziomu m ateriał-

w  r r a r r r  nego i  kulturalnego. Rozwojo-
d u l j a ^ Ł ^ ^ h a  w i 9 or *arczemu, wzrostowi 
Słowacji (przed wojne, ju t  w y- dobrobytu, tonamyszy wspa- 
soce uprzemysłowionej) w z ro i- rozkw it ku ltu ry  l  oćwla-
nia o 98 proc. przy czym  *” • ’ ak]e° °  nj e *™ 1'1 C2ef ° "  
produkcja przemysłu ciężkiego slowacsa rządzona przez bur- 
zwiększona zostanie 2,3 razy. zuazl%-
Czterokrotnie w roku bieżą- p oD  KIEROW NICTW EM
cym (ostatni rok Pięciolatki) Gottwalda Komunistyczna 
w  stosunku do przedwojennej Partia Czechosłowacji zacie- 
wzrośnie produkcja przemy- śnifa swe więzy z masami,

i tow'a,  nierwsza™! druea wojną św ia- narody  Czechosłowacji i Polski k im  po ła c i będzie nam
śmierć wydarła z naszych sze k f  d to S ą d z a ^  w  obu kr00^» dziś wspólną i  niezawod rzyszyć w dalszej naszej pra
regów jednego z n a jw iern ie j- P e.ay .IO 1 .4 . - .1  w -------*
szvch uczniów i  towarzyszy k ra j ach burżuazja ku ltywowa

sztandaru, pod k tórym  kroczą ^ u r o d S I t o o -
mreprzerwante rosnące wciąż wspó l„y m¡ korzeniami l
m iliony w ie lk ie j pro leteriac- y d cja¿ j  ku ltu ra lnym i 1 hi- 
kaej armdi komunistycznej. •y j  - -  - ■eterycznymi. Pamiętamy ha-

ną drogą braterskiego współ- cy i  walce o urzeczywf-stnie- 
działania w  pomnażaniu s ił 0 całkowite zwycięstwo 
wytwórczych, w  podnoszeniu nieśmiertelnego dzieła w ie lkie 
na coraz wyższy poziom zdoby- gQ wodza i  nauczyciela wszyst 
czy gospodarczych i  ku ltu ra l- k ich narodów, Józefa Stalina, 
nych, w  umacnianiu państwa
jako niezłomnej podstawy o- Daremnie łudzą się im peria 
bronności każdego k ra ju  przed liśct i  ich agentury, licząc na 
wszelkimi zakusami im peria li- zamieszanie w  naszych szere-. ” " , . . . .  , , . »sŁciwmi Łatkusami zamieszam« w  naszycn szeie-

Niewypowf.edzianie w ie lk ie  niebny roK lyjis, K‘eay y -  stycznych podżegaczy wojen- gach. Daremnie są ich podłe
nieszczęście ugodziło w  b ra t- stowska k lika , rząaząca -  nych. Jesteśmy dziś nawzajem rachuby na osłabienie między
nie narody Czechosłowacji. sk5> chop zmfpawidzona p j ak najżywotniej zainteresowa narodowego obozu bojowni- 
które K lement Gottwald w iód ł olbrzymią większość nar a n - w  j ak największjmi rozsze- k ów o pokój, demokrację i  so 
niezłomnie przez dziesiątki la t nie zawahała wspoiucze x- rzaniu j  pogłębianiu tego współ cjalizm . Wprost przeciwnie, 
w a lk i ciężkiej i  trudne j — ja - męzy«1 w  naf n '  działania i  naszej przyjaźni, jeszcze mocniei zewrzemy na

■ - - ■v ,° ’  ” ■ ' k " ' 1' ” 1“ ™ ™  no-  która łączy n a i wspólnie z na- K e  sreMgI, jeszCze ofiarnie jko heząramcznio wf.erny spra W ™
wie ich  wolności, jako  nieugię magając — wbrew  najzyw ot- Iodaml z w iąztu Rądcieekiego aktyw nie i walczyć będziemy 
ty  ich  przywódca w  walkach. Interesom narooow ; innym i kra jam i, wyzwolony- 0 umacnianie naszych sił, na­
ci wyzwolenie narodowe li spo- i 3 ,1 ‘ u r ?y  ”  y ___ ’ ■ . m i *  P ft  kapitalizmu —  w  je - EZvch państw, naszych kie-szych państw, naszych kie­

rownictw , naszych partii,
o wyzwolenie narodowe li spo- ^ uroW  “ m i 2 pęt kap;~ ....... ..łeczne lako w ie lk i budownd- kartowanej w&pólnie przez im  den potężny i niepokonany o-
czy ich nowego państwa, opar dSSt- K t , r k°JU' <km,,kr* '! j i  1 SOcia- wraz z tym  naszej przyjaźni,
tego na trwałych, spiżowych kui iEam i im pe ria l li2mu- ufności i  pomocy wzajemnej i
podstawach demoknac.i ludo- lis tów  amerykańskich, zbrod- Przy bezpośrednim współu- 
wej i  n i er ozer walne go bra ter n} monach i jskie j. Ta zbrodnia dziale Towarzysza Gottwalda.
skliego sojuszu z narodami, monachi j ska przyspieszyła roz dzięki jego aktywnej in ic ja ty -
które w yzw o liły  ^  J « « »  pętanie najkrwawszej pożogi wie, pod jego mądrym kierów-
kapitalizm u. A le  wielkość i  w  (j z5ej ac}1 ludzkich, jaką była  nictwem, rozwinęły się już  od . . y
nieśmiertelność zasługi K le - ¿ruga woj na świata. Z od- chw ili wyzwolenia nasze sto- 1 nienawidzą wojny,
menta Gottwalda dla h te torii u wojnyi z n iew oli i  
narodow Czechosłowacji na znjszczeń) w  które pogrążyła

braterskiego współdziałania 
wolnych narodów, budujących 
nowe życie.

Narody nasze m iłu ją  pokój

tym  polega przede wszystkim, ona w ie l^ narodów -  wyzwo- 
że narody te me są juz  i  n i-  lenie przyniosła bohaterska, 
gdy n ie będą osamotnione ani 0f jarna j  Zwycięska walka na- 
w  swych uczuciach, ańfi w  r odów radzieckich. Przewodził

demo

Porażka
chadecji włoskiej 
w izbie posłów

C H R Z E Ś C IJA Ń S C Y  dei
v ^ k ra c i ponieśli porażkę 

Izbie Posłów w czasie oma­
wiania projektu ustawy, zgło­
szonego przez deputowanego 
Nasi, k tó ry  domagał się. by 
nadal pozostały w mocy usta­
wy pozbawiające czynnego i 
biernego prawa wyborczego 
czołowych prowodyrów faszy­
stowskich.

Chrześcijańscy demokraci 
zgłosili wniosek, by odłożono 
na czas nieokreślony rozpa­
trzenie tego projektu ustawy. 
Ponieważ za k ilka  tygodni 
Izba Posłów ma być rozwiąza­
na w związku z upływem je j 
5‘ leitnlej kadencji, manewr* ten 
umożliw iłby wodzirejom faszy­
stowskim uczestniczenie w 
przyszłych wyborach do Izby 
Posłów.

Deputowani opozycji zde­
maskowali manewr chadecji. 
Wniosek chrześcijańskich de­
mokratów został odrzucony.

suńkr wzajemne między noszy- Narod Msz(! W5zystMe 
nu narodami, których korzyści ^  skupiają na budow- 

znaczenie dla obu naszych społecznego,
kra jów  stają się z każdym ro- calkowWe wotaego od wszel- 
kiem coraz bardziej cenne i  , Z

_____________ _________ trwałe. Naszym zadaniem jest u  Rudni
tej walce i  temu ogólnoświato i  M z ie  dalsze nieustanne po- . ^  £2 życie' społecz
- m u ,  historycznemu^ zwycię-

wyczerpanego źródła wzrostu 4
naszych sił, jako czynnika u- ? !ó re . ,ąc?y . wspólna
trwalającegó i przyśpieszające- “ ea “ i 4 “  ' " “ J " '  
go budownictwo socjalistyczne dów’ budujących socjalizm 
w  naszych krajach. komunizm. Nie chcemy mko

m u narzucać swych dązen, ani 
Podstawą naszych stosun- drogi, po k tóre j kroczymy, 

ków sąsiedzkich jest układ o Pragnliemy współpracy poko- 
przyjaźni i  wzajemnej porno- jowej ze wszystkim i kra jam i 

alr1_, nociBUHYcz- cy ^ ^ z y  Czechosłowacją a niezależnie od ich ustroju.
ne1 3 W  P ierwszych szeregach Polską zawarty w  dniu 10 m ar A le  nikomu także nie pozwoli 
waiczYcySi17 w vzw o len Ie  na- 1947 a podpisany osobi- m y zepchnąć nas siłą z drogi,
r n d n w f / i  snołeczne kroczy li ście Przez Towarzysza Gott;- po której kroczymy i  będzie- 

u-nrnuniści demasku- watda. O lbrzymie znaczenie m y iść wciąż naprzód, zgodnie 
jąc ^zdradę ^ u rż u a ż jf  lub  je j dla obu kra jów  ma rozw ija ją  z woią mas pracujących, zgod 

e n ic r d n ln o ś ć  d r . w a ’ -  03 ^  wciąż wym iana handlo n ie z wolą naszych mezalez- S ż najeźdźcą h it le ro w s k iii. wa <>«“  współpraca nauko- nych i  suwerennych narodów. 
Burżuazja wówczas, tak samo ć . " S d “ w  Dobro narodu, nieustanny
ja k  dziś w  w ie lu  kra jach ka - S S e lm Z h  wzrost jego sil. Jego dobrohy

L e o n a c h  5 N a s X n< wspS- tu  .^ku ltu ry , obrona ,tego wol

stwu Józef Stalin. Przewod­
nikiem  w  te j walce była bo­
haterska, zahartowana w  nie­
zliczonych bojach klasowych, 
bezgranicznie w ierna między­
narodowej sprawie wyzwole­
nia proletariatu, niezłomna w  
służbie narodewi — Partia 
Komunistyczna, partia Len i­
na i  Stalina, partia zwycię­
skiej Rewolucji Socjalistycz-

siu środków produkcji.

gotowość wyrzeczenia się su- M ib a r  i  niepodległości, obrona
werenności i niepodległości " y.m zaaaniem  je s i jaK na jD ar _  ,
własnego k ra ju  w  strachu df e j  w szechstronne rozw ija- ? °k0™, nas“  4
przed tj-m, aby lud  p ra cu ją cy  i  pogłębianie tych stosun- » »  najwyższe, 
nie u j , l  w  swe rece władzy. ^ “ ó i na zawsze 

Wielkiego Bojownika o 
dobro narodów Czechosłowa-Ale wszędzie tam, dokąd do- cy braterskie j przyjaźni mf.ę- 

tarła arm ia wyzwoleńcza i dzy w olnym i narodami ct,irrt .Ac.
bratnia pomoc narodów ra - W dniu  podpisania układu ^ j i  i  o zwyd.ęstwo idei wyzw
dzieckich. lud pracujący pod o przyjaźni i  współpracy w  i1̂ . - f rar̂ Ui v  
przewodem p artii komunistycz 1947 r. Towarzysz Gottwald łym  świecie; czcić bfidzem y
nych I robotniczych ujm ował powiedział: “ i "  1S S f
losy swego k ra ju  we własne Gottwalda* umac-
dłonie. u trw a la ł swą władzę, „WIERZĘ..., J e  »»Jusz mać będziemy przyjaźń i  bra- 
budował nowe życie na no- nasz w  przyszłości będz e terstwo naszych wolnych naro
wych podstawach. *I<S stale wzmacniać ł  poglę dów.

*  W  70-TĄ R O C ZNICĘ śm ie rc i 
K a ro la  M arksa — tw ó rc y  nauko ­
wego soc ja lizm u, o tw a r ty  został u - 
roczyścle na  P o litech n ice  W ar­
szaw skie j w  d n iu  16 bm . gab ine t 
m arks izm u  - len in izm u . W  uro czy ­
stości o tw a rc ia  w z ią ł ud z ia ł m in i­
s te r S zko ln ic tw a  Wyższego Adam  
R apack i, re k to r  p o lite c h n ik i p ro f. 
Je rzy  B u ko w sk i, l ic z n i p ro feso ro­
w ie  i  m łodz ież akadem icka.

*  W  S A L I K lu b u  Robotniczego 
h u ty  „D z ie rż y ń s k i“  w  D ąb ro w ie  
G ó rn icze j od b y ła  się uroczysta  a- 
kadem ia  d la  uczczenia 28 roczn icy  
Śm ierci zam ordow anych przez sa­
n a c y jn ą  p o lic ję  boha te rsk ich  sy­
nó w  Zag łęb ia , cz łonków  K o m u n i­
stycznego Z w ią zku  M ło dz ie ży  Pol 
sk ie j — M ieczys ław a H e jczyka  * 
F ranc iszka P ila rczyka .

4c N A D  D R O G A M I, zapew n ia jący ­
m i spraw n ie jsze  n iż  dotychczas za 
opatrzen ie  naszych bu dó w  w  m a­
te r ia ły  bu dow lane w  okres ie k ie ­
d y  szybk i ro zw ó j b u do w n ic tw a  
w yprzedza rozbudow ę przem ysłu  
m a te ria łó w  b u do w lan ych  ra d z il i 
w  W arszaw ie uczestn icy  doroczne 
go Z jazd u  S łużb Zaopa trzen ia B u ­
d o w n ic tw a  M ie jsk ie go . W ob ra­
dach w z ią ł ud z ia ł m in is te r  Budów  
r .ic tw a  M ia s t i  O s ied li inż. Rom an 
P io tro w sk i.

*  W IC E M IN IS T E R  K u ltu r y  i  Sztu 
k i  Jan W ilcze k  na zaproszenie 
P aństw ow ej K o m is ji d la  S praw  
K u l tu r y  i  S z tu k i NP.D udał się do 
B e rlin a  w  zw iązku z m ającą się 
ta m  odbyć w  n a jb liższych  dn iach 
p re m ie rą  „ H a lk i “  M on iuszk i.

Kryzys rządowy 
w Japonii

TZB A  Niższa parlamentu ja
-* pońskiego wyraziła Votum 

nieufności dla rządu Joszidy.

Premier Joszida postanowił 
rozwiązać Izbę i  ogłosić nowe 
wybory do parlamentu. Klęs­
kę rządu Joszidy poprzedziła 
ostra k ry tyka  p o lityk i rząd’ 
japońskiego ze strony opozy­
c ji parlamentarnej oraz długo 
trwałe waśnie i  tarcie w  łonie 
rządu i  stojącej u władzy par 
trli liberalnej. K ry tyka  rządu 
japońskiego na ostatniej sesji 
parlamentu była wyrazem głę 
bokiego niezadowolenia szero 
kich warstw  społeczeństwa ja 
pońskiego z antynarodowej 
p o lityk i obecnego rządu, cał­
kowicie zaprzedanego im peria 
listom  amerykańskim.

więzy ;
wzmocniła sojusz robotniczo- 
chłopski. scementowała niero­
zerwalną jedność narodów 
czeskiego i  słowackiego, umoc 
n iła  s iły  obronne kra ju . W nie 
zachwianym, braterskim soju­
szu ze Związkiem Radzieckim, 
w  serdecznej w ięzi z wszystki­
m i k ra jam i budującym i socja­
lizm, w  internacjonalistycznej 
przyjaźni z wszystkim i naro­
dami walczącymi o pokój i  w ol 
ność przeciw im perialistycz­
nym podżegaczom. Czechosło­
wacka Reoublika Ludowa sta­
ła się potężnym ogniwem w  
obozie demokracji i  socjaliz­
mu.

K LEM ENT GOTTWALD na 
k ilka  dni przed śmiercią tele­
grafował do Rządu Polskie) 
Rzeczypospolitej Ludowej z 
okazji rocznicy układu polsko- 
czechosłowackiego: „Stale ro ­
snąca i  pogłębiającu się współ 
praca naszych narodów, ich 
jedność i  zespolenie się wokół 
potężnego Zw iązku Radziec­
kiego, ich  wierność wskaza­
niom Wielkiego Stalina  — to 
trw a łe  fundamenty, na któ­
rych lud obu naszych krujów  
opiera budownictwo socjaliz­
mu i  walkę o pokój".

W komunikacie o śmierci 
Klementa Gottuialda wyda­
nym przez KC Komunistycz­
nej P a rtii Czechosłowacji czy­
tamy:

„N AZW ALIŚM Y  nasz pierw
szy plan pięcioletni G ottwal- 
dowską Pięciolatką. Wytęży­
m y wszystkie siły, by w yko­
nać ją  tak, jak  On tego chciał. 
Wytężymy wszystkie s iły  dla 
zbudowania socjalizmu w  na­
szej o jczyźnie‘.

W IERNY UCZEŃ Lenina i 
Stalina, K lement Gottwald  l i ­
czył naród czechosłowacki bu­
dować nowy ustrój. Zycie jego 
i  praca stanowią gwiazdę prze 
wodnią dla mas pracujących 
Czechosłowacji, są pięknym  
przykładem dla wszystkich lu  
dzi miłujących pokój i  postęp.

Z ŻALEM  i  bólem żegnamy 
odchodzącego na wieczny spo­
czynek, ale wiemy, że u Jego 
trum ny spotykamy w iernych  
przyjació ł i  tov'arzyszy dalsze} 
wspólnej w a lk i o socjalizm i 
pokój, bojowników wychozoa- 
nych i  zahartowanych przez 
Zmarłego Prezydenta w  stali­
nowskiej szkole wa lk i, dzielne 
Pokolenie Gottwaldowców.

•O. RAJ GRODZKA

% *
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TOWARZYSZE!
OBYWATELE!

DZIELNY, bra tn i naród 
czechosłowacki poniósł 
niepowetowaną stratę. 

U m arł towarzysz Klement 
Oottwald, Prezydent Republi 
k i Czechosłowackiej i  prze­
wodniczący Komunistycznej 
P artii Czechosłowacji, w ie lk i 
wódz swojej ojczyzny, najlep­
szy i  najw ierniejszy w  swoim 
kra ju  uczeń Lenina i  Stalina.

Nie było w  ciągu ostatnich 
bez mała 30 Hat ważniejszego 
wydarzenia w  życiu narodów 
Czechosłowacji, w  którym  by 
n ie uczestniczył K lement Got 
twald, jako promienny bojow 
n ik  o prawa i  zdobycze klasy 
robotniczej i  ludu pracujące­
go, jako niezłomny wódz Par 
t i i  Komunistycznej, czołowej 
s iły  narodu.

W tragicznych dniach zmo­
w y Imperialistycznej w  Mo­
nachium bezpośrednio wymię 
rzonej przeciw narodowi cze­
chosłowackiemu, Klement 
Gottwald — wódz P a rtii Ko­
munistycznej stał się wyrazi­
cielem uczuć i  dążeń całego 
narodu, uosobieniem jego go­
towości do walkli i  do najw ięk 
szych o fia r w  obronie wolnoś 
ci i  niepodległości swojej 
ojczyzny.

W latach h itlerowskiej oku 
paęji w  Klemencie Gottwal- 
dzde naród w idział swego 
obrońcę, niezmordowanego, 
płomiennego organizatora wal 
k i o wyzwolenie narodowe i  
społeczne. Była to plierwsza 
od setek la t walka ludu cze­
chosłowackiego, którą uwień­
czyło zwycięstwo. Mogła się 
ona skończyć zwycięstwem 
dlatego, że Gottwald, że Par­
tia  Komunistyczna nauczyły 
lud  czechosłowacki wiązać 
swą walkę i  swe nadzieje z 
walką mocarstwa zrodzonego 
ze zwycięskiej W ielkiej Paź­
dziernikowej Rewolucji Socja 
listycznej.

Naród w idzia ł w  Klemencie 
Gottwaldzie najlepszego wy­
raziciela swych dążeń i  na­
dziei również i  w  dniach 
triu m fu  — po wyzwoleniu 
k ra ju  przez A rm ię Radziecką 
— kiedy to pod jego i  jego 
p a r tii kierownictwem przystą 
p i ł  do budowania fi umacnia­
nia repub lik i ludowo-demo­
kratycznej, kiedy to Partia 
Komunistyczna stojąc na cze­
le mas ludowych torowała 
drogę budownictwu silnej, 
szczęśliwej socjalistycznej Cze 
ćhosłowacji.

D Y Ł  w  pięknym i  o fiar- 
AJnym życiu największego 

6yna Czechosłowacji moment, 
k tó ry  ze szczególną siłą poka­
zał jak  nierozerwalnie zwfią- 
zany by ł z narodem Klement 
Gottwald i  kierowana przez 
niego Partia Komunistyczna. 
To by ł lu ty  1948 roku. gdy 
im perialiści usiłowali zadać 
śmiertelny cios ludowej Cze­
chosłowacji. Na cały k ra j roz 
legł się wzywający do w a lk i 
głos Gottwalda, głos partii. W 
ciągu dosłownie k ilk u  godzlin 
m iliony ludzi pracy stanęły 
do wa lk i. Nie było w  Cze­
chosłowacji miasta fi wsi, 
gdzieby nie powstał lud. Zda 
wało się, że w róciły czasy 
Jana Husa — ale w  skali ty ­
siąckrotnie większej, bardziej 
potężnej. Gottwald i  partia 
porwali masy do w a lk i i  
zdruzgotali spisek reakcji. JBy 
ło  to  uderzenie zadane z siłą 
pioruna. Nigdy iuż po tym 
reakcja czechosłowacka nie 
miała dość s ił by stanąć do 
jawnej w a lk i z narodem, któ 
ry  pod przewodem Gottwal­
da pewnie kroczył na dro­
dze budownictwa socjalizmu.

Po tym  zwycięstwie narody 
Czechosłowacji posłały Got­
twalda na prastary Hradczyn, 
by strzegł rewolucji i  prowa- 
daił ją  naprzód. Tam na Hrad 
czynie zastała go 14 marca 
1953 roku śmierć.

N iewymownie ciężka strata 
dotknęła nie tyako narody 
Czechosłowacji, które straciły 
ojca republfiki. Bolesna stra­
ta dotknęła wszystkich ludzi 
pracy na świecie. Wszystkich 
bojowników o pokój, demo­
krację i  socjalizm. Bowiem 
Klement Gottwald należał do 
wychowanego przez Lenina i 
Stalina żelaznego zastępu 
przywódców międzynarodowe 
go ruchu robotniczego, a jego 
im ię było znane, bliskie i  dro

Jeszcze  bardziej zacieśnimy 
n a s zą  w s p ó łp ra c e  i sojusz

i  bratnim narodem czechosłowackim
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wygłoszone na uroczystym posiedzeniu żałobnym
dla uczczenia pamiąci Klementa Gottwalda

gie walczącej klasie robotni­
czej całego świata.

Wiceprezes Rady M inistrów  
Zenon Nowak mówi następ­
nie o życiu i  walce Klementa 
Gottwalda, stwierdzając, że 
K lement Gottwald od na j­
młodszych la t wszystkie swe 
s iły  i  zdolności poświęcił 
sprawie zwycięstwa klasy 
robotniczej, sprawie wyzwolę 
nia narodów Czechosłowacjfi 
jako przywódca rewolucyjne­
go ruchu robotniczego w  Cze­
chosłowacji. Klement Got­
twald  walczył niezmordowa­
nie o ideologiczne, polityczne 
i  organizacyjne umocnienie 
partii. Wychował partię, k la­
sę robotniczą i  masy pracują 
ce w  duchu patriotyzmu i  
in ternacjonalizmu, w  duchu 
braterskiej jedności robotni­
ków czeskich i  słowackich, w 
duchu m iłości i  wierności: do 
Związku Radzieckiego, do 
pierwszego państwa robotni­
ków i  chłopów.

Po ustanowieniu dykta tury 
h itlerowskiej w  Niemczech — 
kierowana przez Klementa 
Gottwalda Komunistyczna 
Partia Czechosłowacji kon­
sekwentnie do końca broniła 
niepodległości ojczyzny i  mo­
bilizowała masy do wa lk i 
przeciw agresji hitlerowskiej, 
jedyna siła, która pozostała 
wierna narodowej fi państwo­
wej samodzielności Czecho­
słowacji.

1VT ARÓD czechosłowacki 
mógł wtedy z całą jasnoś 

cią zobaczyć kto jest jego 
przyjacielem, a k to  wrogiem. 
Ze wszystkich państw ówczes 
nego świata, jedynie Związek 
Radziecki stanął całym ser­
cem po stronie Czechosłowa­
c ji i  gotów b y ł je j okazać 
wszechstronną pomoc w  wal­
ce z hitlerowską agresją. 
W ielki Stalin powierzył w 
1938 roku Kłem en to w i Got- 
twa ldow i niezwykle ważne 
zadanie zakomunikowania rzą 
dowi Czechosłowacjfi. że rząd 
radziecki gotów jest okazać 
Czechosłowacji pomoc w o j­
skową. Burżuazja czechosło­
wacka, jak  wiemy, nie chcia­
ła bronić niepodległości, nile 
chciała pomocy radzieckiej, 
zdradziła naród, wydała Cze­
chosłowację na łup H itlera.

Żywo w  pamiąci mamy jesz 
cze tamten okres. Pamiętamy 
haniebną politykę faszystow­
skich rządów sanacyjnych w 
Polsce, które do spółki z H it­
lerem dokonały agresji prze­
c iw  Czechosłowacji. B ył to 
nie ty lko  atak wymierzony 
przeciw narodowi czechosło­
wackiemu, ale zarazem atak 
skierowany przeciwko podsta 
wowyra interesom narodu poi 
skiego, które burżuazja pol­
ska sprzedała H itle row i. Rę­
kam i burżuazji polskiej zo­
stały w  ten sposób stworzone 
w arunki dla późniejszej agre 
s ji h itlerowskiej przeciw Pol­
sce.

Naród polski potępił tę zdra 
dziecką politykę. Komuniści 
polscy na czele mas ludowych 
z całą mocą zwalczali tę pollty 
kę zdradziecką w stosunku do 
bratniego ludu Czechosłowa­
c ji. zdradziecka wobec narodu 
polskiego. Patrioci polscy by li 
całym sercem po stronie patrio 
tów czechosłowackich i razem 
z n im i przeżywali ciężkie dni 
klęski. Wśród patriotów pol­
skich coraz silniejsza stawała 
się wiara w to, że kiedy naro­
dy Polski i Czechosłowacji 
pozbędą się swych zdradziec­
kich byrżuazyjnycb rządców

bezpowrotnie skończy się era 
konfliktów 1 zacznie się era 
braterskiej współpracy. Towa­
rzysz Gottwald i komuniści 
czechosłowaccy umieli zaw­
sze odróżnić zaprzedaną H itle 
rowi k likę  sanacyjną od naro 
du polskiego. W  ludzie pol­
skim walczącym przeciw fa­
szyzmowi, widzieli swego bra­
ta i  sojusznika.

W LATA C H  okupacji hitle 
rowsklej Partia Komuni­

styczna z Gottwaldem na cze­
le była organizatorem i  wo­
dzem walki mas ludowych o 
wolność narodową 1 społecz­
ną. Płomienne wezwania Gott 
walda wlewały otuchę w ser­
ca, wkładały walczącym broń 
do ręki, uskrzydlały do boha­
terskich czynów.

Dwadzieścia pięć tysięcy 
najlepszych synów p artii pole­
gło w nieubłaganej walce z o- 
kuipantem. Z je j szeregów wy 
szli bohaterzy narodu — Jan 
Szwerma i  Juliusz Fuczlk.

Związek Radziecki, W ie lk i 
Stalin okazywał braterska po­
moc w walce narodowo - wy­
zwoleńczej ludu czechosłowac 
kiego, uzbroi? tworzone przez 
Gottwalda na ziemi radziec­
k ie j czechosłowackie oddziały 
wojskowe, okazał potężną po­
moc powstaniu ludowemu w 
Słowacji i w Pradze — przy­
niósł w maju 1945 roku wol­
ność Czechosłowacji.

Zaczął się nowy okres w 
dziejach kraju.

Kierowana przez Klementa 
Gottwalda Partia Komunistycz 
na w 1946 roku odnosi w ie l­
kie zwycięstwo w wyborach. 
Klasa robotnicza i masy ludo 
we glosowały na Komunistycz­
ną Partię Czechosłowacji, na 
towarzysza Gottwalda. M iały 
one zaufanie do komunistów 
jako do najbardziej ofiarnych 
patriotów. M iały bezgranicz­
ne zaufanie do wodza Komu­
nistyczne! P artii Czechosłowa 
c ji — towarzysza Gottwalda, 
do nakreślonego przezeń pro­
gramu budownictwa ludcwo- 
demokratycznej Czechosłowa­
c ji. Z w oli narodu towarzysz 
Gottwald został prezesem ra­
dy ministrów.

Partia Komunistyczna, Kle­
ment Gottwald nie zawiedli za 
ufania narodu. Ze zdwojoną 
energią komuniści mobilizują 
masy pracujące Czechosłowa­
c ji do budownictwa państwo­
wego 1 gospodarczego, do wal

k i z knowaniami burżuazji cze 
chosłowacklej i je j mocodaw­
ców z Nowego Jorku 1 Londy­
nu.

I wtedy to im perialiści prze 
rażeni osiągnięciami demokra 
c ji w Czechosłowacji dają 
swym poplecznikom rozkaz do 
otwartego wystąpienia. Na 
wystąpienie spiskowców reak­
cyjnych lud pracujący pod 
wodzą towarzysza Gottwalda 
odpowiedział bezprzykładnym 
w dziejach narodu bojowym 
zwarciem swych szeregów, 
zdruzgotaniem spisku.

S TjAW NE zwycięstwo lu­
towe 1948 roku na zaw­

sze weszło do h istorii narodów 
Czechosłowacji. Ludzie pra­
cy jeszcze siln ie j skupili się 
wokół swej Partii Komunisty­
cznej i wokół towarzysza Golt- 
walda. Rozgromienie lutowego 
spisku imperialistów i Ich 
burżuazyjnej agentury ozna­
czało poważne umocnienie 
władzy ludowo-demokratycz­
nej, oczyszczenie drogi dla 
przejścia do budowy ustroju 
socjalistycznego w Czechosło­
wacji.

W  1949 roku na IX  Zjeź- 
dzie Komunistycznej P artii 
Czechosłowacji. towarzysz 
Gottwald, opierając się na nau 
ce Lenina i Stalina, wytyczył 
generalną lin ię  p artii w dzie­
dzinie budowy podstaw socja­
lizmu w mieście 1 na wsi.

Zenon Nowak mówi następ 
nie o wspaniałych sukcesach, 
jakie  narody Czechosłowacji 
pod wodzą Klementa Gottwal­
da uzyskały we wszystkich 
dziedzinach budownictwa so­
cjalistycznego. Przypomina, że 
pod przewodem Gottwalda Ko­
munistyczna Partia Czechosło 
wacjl zdecydowanie wystąpiła 
przeciwko belgradzkiej ban­
dzie szpiegów i morderców. 
Zdemaskowała przed narodem 
1 rozgromiła oddawna montowa 
ną przez imperialistów titow* 
sko - trocklstowską. syjonisty­
czną i  kosmopolityczną agen­
turę wewnątrz partii. Zbrodni­
cza szpiegowsko - dywersyjna 
grupa Slansky‘ego miała za 
zadanie dokonanie kontrrewo­
lucyjnego przewrotu, pozba­
wienie narodu czechosłowac­
kiego niepodległości, wyrwa­
nie Czechosłowacji z obozu 
socjalizmu 1 przekształcenie 
je j w bazę agresji im peria li­
stycznej na modłę tlłow6kiej 
Jugosławii.

Towarzysz Gottwald na cze­
le komunistów czechosłowac-

DO AMBASADY Republiki Czechosłowackiej w Warsza­
wie przybywają liczne delegacje społeczeństwa stolicy, 
aby złożyć'wyrazy głębokiego i  serdecznego współczucia po 
stracie wielkiego przywódcy bratniego narodu czechosło­
wackiego, Prezydenta K lementa Gottwalda Na zdjęciu: 
Delegacja BOR — Muranów, składa kondolencje przedsta­

w icielom Ambasady. (CAF)

kich i  całego ludu pracujące­
go — dał dowód czujności re­
wolucyjnej, przekreślił plany 
imperialistów, zadał im nową 
ciężką klęskę.

D Y L  TO w ie lk i sukces nie
U  tylko  narodów Czechosło­

wacji, ale całego obozu poko­
ju, demokracji i socjalizmu^

Partia Komunistyczna, oczy 
ściła się od wrogów 1 agen­
tów imperializmu i  wyszła Je­
szcze bardziej wzmocniona, i 
lepiej uzbrojona do dalszej 
walki.

Pod wodzą towarzysza Gott­
walda dokonało się poważne 
Ideologiczne 1 organizacyjne 
umocnienie Komunistycznej 
P artii Czechosłowacji. Pod je­
go kierownictwem narody Cze 
chosłowacji osiągnęły wielkie 
sukcesy w budownictwie u- 
etroju socjalistycznego. Umoc­
n iło  się państwo ludowe, o- 
krzepł front narodowy, wzro­
sły s iły  gospodarcze 1 obron­
ne kraju. Ludowa Republika 
Czechosłowacka stała się moc­
nym 1 niewzruszonym ogni­
wem światowego obozu poko­
ju , demokracji i socjalizmu.

Pod wodzą towarzysza Gott­
walda została umocniona i po­
głębiona nierozerwalna przy­
jaźń i braterski sojusz z w ie l­
kim  Związkiem Radzieckim — 
gwarantem niepodległości i 
rozkwitu Czechosłowacji.

Pod wodzą towarzysza Gott 
walda narody Czechosłowacji 
umocniły i rozwinęły więzy 
braterskiej współpracy 1 wza­
jemnej pomocy ze wszystkimi 
krajam i demokracji ludowej 
Serdeczny 1 braterski sojusz 
łączy ludową Czechosłowację 
z Polską Rzeczpospolitą Ludo 
wą. Cztery dni przed śmiercią 
pisał towarzysz Gottwald z 
okazji szóste] rocznicy zawar­
cia czechosłowacko • polskie­
go układu o przyjaźni i wza­
jemnej pomocy, pełnć głębo­
k ie j treści słowa:

„Przesyłam Wam i hrat- 
nłemu narodowi polskiemu 
serdeczne pozdrowienia od 
całego narodu czechosłowac 
kiego i ode mnie osobiś­
cie...

Stale rosnąca 1 pogłębia­
jąca się współpraca naszych 
narodów, Ich jedność i ze­
spolenie się wokół potężne­
go Związku Radzieckiego, 
ich wierność wskazaniom 
Wielkiego Stalina — to 
trwałe fundamenty, na któ­
rych lud obu naszych kra­
jów opiera budownictwo so­
cjalizmu i walkę o pokój. 
We wspólnej walce o zbu­
dowanie socjalizmu i  uda­
remnienie wszystkich in ­
tryg  I prowokacji podżega­
czy wojennych, życzę naro 
dowi polskiemu jak najwięk 
szych sukcesów“ ...

Ostatnie słowa Klementa 
Gottwalda skierowane do naro 
du polskiego mają wagę te­
stamentu dla naszej przyjaź­
ni.

ŚMIERĆ Klementa Gott­
walda Jest wielką I niepoweto­
waną stratą dla narodu cze 
chosiowacklego. dla narodu 
polskiego 1 dla całego obozu 
pokoju i  socjalizmu.

Kończąc przemówienie Ze 
non Nowak oświadczył:

W  tych  c iężk ich  dn iach d la  na­
rodu czechosłowackiego nasza 
pa rtia , nasza klasa robotn icza, 
nasz naród Jest całym  sercem z 
orat.nlm  narodem  r,zi‘ '‘ho#łowac- 
k im . Dzieląc jego ból | żal po 
stracie w ie lk ieg o  wodza odrodzo­
ne j, ludow o — dem okra tyczne j

C zechosłowacji, zapew niam y na­
szych b ra c i, że jeszcze ba rdz ie j 
zacieśnim y naszą współpraco i  
sojusz z narodam i Czechosłowacji 
i po dw o im y nasze w ys iłk i w  w a l­
ce o w spólną sprawę po ko ju  ) 
socja lizm u. Jeszcze m ocn ie j sku­
p ią  się w szystkie żywe, p a r io tyc *  
ne s iły  naszego narodu we F ron ­
cie N arod ow ym  pod przewodem  
P o lsk ie j Z jednoczonej P a rt ii Ro­
bo tn icze j i  w iernego uczn ia Józe 
fa  S ta lina  — towarzysza Bolesła­
wa B ie ru ta . Jeszcze m ocn ie j zew ­
rzem y nasze szeregi w  w ie lk im  
Ś w iatow ym  obozie p o ko ju , demo­
k r a c j i  i  soc ja lizm u, w okó ł n ie ­
zw yciężonego Zw iązku Radzieckie 
go. w o kó ł K P ZR  i je j s ta lin ow ­
skiego k ie row n ic tw a .

Potęga m ocarstw a radzieckiego, 
s iła  i  zw artość k ra jó w  kroczą­
cych pew nie naprzód pod zw y  
c ięsk im  sztandarem  Lenina — 
Stalina , w o la  i zdecydowani« 
setek m ilio n ó w  ludzi na całym  
św iecie ob rony wolności 1 po ko ju  
n ig d y  Jeszcze nie b y ły  ta k  w ie l­
k ie  i niezłom ne jak obecnie.

N iezm ożona je s t slla narodów  
walczących o u trw a len ie  sw ych 
na jśw ię tszych praw  do n iepodle­
głości, poko ju  i budow y nowego, 
lepszego, szczęśliwego życia.

U m acniać tę  silę, um acniać 
czujność rew o lu cy jn ą  — to  w y ­
konać testam ent, jak i pozostaw ił 
nam  W ie lk i S talin, to  dzia łać 
zgodnie z ideałam i, Jakie p rzy ­
św ieca ły towarzyszow i K lem ento - 
w i G o ttw a ld o w i w  ciągu całego 
p ięknego i  szlachetnego życia.

Teresa
Muszalska
w swej pracy
znalazła cel
i zadowolenie

TLE P A N I ma lat?“  zapy­
l i 1-ta ł sekretarz przyjmujący 

zgłoszenia na pierwszy w  Szcze 
cinie kurs dla przedszkolanek.

Było to wiosną, 1946 roku.
Jasnowłosa dziewczyna w 

granatowym mundurku w y­
krztusiła niepewnym głosem:

— Piętnaście...
— I  kon ieczn ie  chce pa n i być 

przedszkolanką?
— Kon ieczn ie !
— N ie  ho l się pani trudności?

— A  cóż warte byłoby ży­
cie bez pokonywania trudnoś 
cii — rzekła dziewczyna. Za 
pał z jak im  wypowiedziała 
te słowa sprawfił. że sekre­
tarz nie pyta ł więcej. Na czyś 
tym jeszcze arkuszu papieru 
wpisał pierwsze nazwisko:

-— Teresa Muszalska...
Po skończeniu kursu Tere­

sa, ze względu na m łody 
wiek, miała być przydzielona 
jako sliła pomocnicza do przed 
szkolą.

Jednak z braku w ykw a lid  
kowanych pracowników w y­
słano ją  od razu na samodziel 
ną placówkę powierzając zor 
ganizowarnie przedszkola na 
wyspie Uznam-Wolin. Ojctiec 
je j pracował w  tym czasie ja  
ko kucharz w  Świnoujściu, 
Teresa nie była więc zbyt 
osamotniona. Po przybyciu 
do wsi Parzyce, zgłosiła się 
do wójta. Cała pomoc, jaką 
je j okazał, polegała na „upo­
ważnieniu do działania“ .

^Teresa prędko zorientowała 
się, że musi 'liczyć ty lko  na 
własne siły.

Wyznaczony termfin otwar­
cia przedszkola obowiązywał 
a na razie wszystko istn iało 
ty lko  na papierze. Teresa Mu 
szalska była młoda i  wierzy­
ła we własne siły. Codziennie 
więc można ją było spotkać 
w jakimś opuszczonym domu, 
z którego własnoręcznie w y­
nosiła meble by 1#  następnie 
— również własnoręcznie — 
naprawić. Przedszkole zosta­
ło jednak otwarte w wyzna­
czonym ter.n£nie jako jedno 
z pierwszych w Polsce

M in ę ło  siedem la t. Przez ten  
czas Teresa pracowała w sw oim  
zawodzie, zdobyw ając pochw ały 1 
dow ody uznania od władz. N a j­
w iększą jed na k  nagrodą b y ło  za­
dow olen ie  z p racy.

O becnie M uszalska jest k ie ro w ­
n iczką Przedszkola PKP p rzy  
D w orcu Nlebuszewo.

Czasy, k ie d y  chodziła z koszem

kow o od leg łym i... W swoim przed 
s/.kolu ma now e m ebelki, p iękne 
znbąwkJ, odpow iedn i personel —
w ygodę 1 estetykę.

O to skończy ł się obiad.
M aleństw a pa ram i Idą na górę 

dc syp ia ln i. U m yte  rączki, czyste 
fa rtu szk i, ko lo ro w e  kokardy dziew 
czynek rob ią  bardzo m iłe w raże­
nie , uśm iechy posyłane przez dzie 
c ia rn ię  sw o je j k ierow niczce — 
świadczą, że jes t serdecznie lub ią  
na.

Jedna z w ie lu  kobiet, k tó re  w  
u m iłow an ym  zawodzie zna lazły 
szczęście 1 cel.

»
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Z listów do Redakcji

Miłością pisane

Rm ną  cyfry

ŚMIERĆ Stalina legia bolesnym ciężarem na ludzkiej 
świadomości. W bólu naszym jednak, w  smutku ser­

decznym nie było i  nie ma miejsca dla rozpaczy i  zwątpię 
nia. Wiemy: odszedł Stalin, treść jednak jaką to im ię za­
wierało — pozostała. Odszedł Człowiek na miarę niezwyk­
łą, idea jednak, dzieło przez Niego dokonane, drogowskaz 
dla najszlachetniejszych porywów i  dążeń — pozostały. 
Pozostały by żyć, by w  naszych czynach dalej zwyciężać.

Świadomość te j prawdy 
sprawiła, że z bólu serdeczne­
go narodziła się wielka, nie­
spożyta siła. Jak kra j nasz 
długi i  szeroki tętnią hale 
hut i  fabryk Stalinowskim 
Czynem, rośnie w  siłę Partia, 
zasilana najlepszymi ze S tali­
nowskiego Zaciągu, krzepnie 
świadomość najszerszych mas 
społeczeństwa, ich wola walki 
o realizację stalinowskich 
wskazań.

Odbiciem uczuć, które nur­
tują nasze społeczeństwo są 
także lis ty  przysyłane przez 
czytelników naszej gazety.

Oto wiersz, nadesłany przez 
robotnika szczecińskiej Tech­
nicznej Obsługi Rolnictwa, Z. 
Szlachedę.

pluiiśw
dokumentując jedność 
klasy robotniczej
'/A i-O G I szczecińskich fab 
^ r y k  w celu oddania hoł­

du Wielkiemu Stalinowi po­
dejmują wiele cennych zobo­
wiązań. Robotnicy wzmocni­
l i  czujność, bardziej rytm icz­
nie wykonują plany — pracu 
ją  wydajniej i  lepiej pragnąc 
w  ten sposób zadokumento­
wać jedność partyjnych i  bez 
party jnych w  realizacji wska 
zań Partii.

W Szczecińskiej Fabryce 
M ebli 45 proc. załogi bierze 
udział we współzawodnictwie 
długofalowym. Przodujący ro 
botn ik Fabryki Mebli zetem- 
powiec Henryk Gęstwa podej 
mując zobowiązanie powie­
dział m in .

„Nasze d ługo fa low e zobowiąza­
n ia , pod ję te  d la  oddania ho łdu  
Józe fow i S ta lin o w i, będziem y 
rea lizow ać z nadw yżką , b y  ucz­
c ić  w  ten  sposób rów nie ż św ięto 
K la sy  R obotn icze j — 1 M aja . Po 
s ta no w iliśm y  w ięc co m iesiąc na 
da l podwyższać p lan p ro d u k c y j. 
n y  o 1 p roc“ .

W Szczecińskich Zakładach 
Piwowarskich 12 brygad a 
więc 96 proc. załogi bierze u - 
dziiał we współzawodnictwie. 
Wyróżnia się brygada Zo fii 
Kam ińskiej z butełkownl.

W Szczecińskich Zakładach 
Włókien Sztucznych współza­
wodniczy już 78 proc. pracow 
n ików  o jakość i  ilość pro­
dukcji.

Brygada młodzieżowa „M e- 
talosprzętu“  w  składzie H u­
bert Rostankiewicz. Dominik 
Maciejewski, Jan Włodarczyk 
i— podjęła zobowiązania znacz 
nego przekroczenia planu pro 
dukcyjnego.

Takich zobowiązań jest wie 
le. Robotnicy Szczecina podej 
mując długofalowe zobowiążą 
nia dają wyraz swego uświa­
domienia i  zrozumienia za­
dań wytyczonych przez Partię 
j  Rząd. (Ju)

Z lu d u  w yró s ł 
Tow arzysz S ta lin  
I  ogniem  re w o lu c ji 
Serca rozp a lił

D la  lu d u  pracow ał,
I,u d o w i odda ł serce gorące,
S ta l się na tchn ien iem  św iata 
I  narodów  o jcem .

Dziś Iz y  s ta ją  w  oczach 
I  serca nam  płaczą.
O W odzu, nasz Ojcze,
M y sw oją pracą,

M y sw oim  w ys iłk ie m ,
N ie  słowem, lecz czynem,
U czc im y Tw ą pamięć,
Nasz w ie lk i S ta lin ie.

Ta sama potrzeba podziele­
nia się swoimi myślami po­
dyktowała wzruszające słowa 
uczniowi szkoły podstawowej 
n r 18 w  Szczecinie, Zygmunto­
w i Szymkowiakowi:

— Uczniowie szkoły n r 18 
w Szczecinie żegnają uko­

chanego Wodza i  Nauczycie­
la milionów prostych ludzi 
na całym świecie. Zegnamy 
Go słowami: Do końca będzie 
my bronić sprawy pokoju 
przed im perialistami, przed 
trucicie lam i naszego szczę­
ścia.

—  My uczniowie i  uczen­
nice jeszcze lepiej będziemy 
się uczyć. Niech nie myślą 
im perialiści i  bankierzy, że 
nie ma już teraz kto stać na 
czele pokoju. Sprawę poko-, 
ju , ja k  uczył Towarzysz Sta­
lin , weźmie u: swe ręce lud. 
Pokoju nie zwycięży wojna... 
Z  listów, z wierszy pisanych 

nieraz niewprawną do tego rę­
ką przebija gbrące umiłowanie 
świetlanej postaci Stalina, żal 
po bolesnej stracie i rzecz n a j­
cenniejsza — wiara w  przy­
szłość wytyczoną Jego ręką, 
gotowość jeszcze ofiarniejsze­
go realizowania Jego nauk i 
wskazań, Jego testamentu.

Pisze Zygmunt Stasiak ze 
Szczecina.

M ilczą  fa b ry k i,  s to ją  pociągi,
Cisza spow iła  tys iące  m iast, 
O sta tn i to  sa lu t ludzkości,
S»la W odza roboczych mas.

W  ty m  dn iu  na b rzm ia łym  bólem  
Składa ją  lud z ie  przysięgę gorącą: 
D zie ło w ie lk ieg o  S ta lina  
D oprow adzim y do końca.

Pisze uczeń szkoły TPD n r 1 
w  Szczecinie, Edward Balce- 
rzak:

W DNIU, gdy prasa i  radio
podały wiadomość o zgonie 
Wielkiego Stalina ludzie pra­
cy polskich miast i  wsi jeszcze 
mocniej zw ierają swe szeregi 
wokół Polskiej Zjednoczonej 
P artii Robotniczej i  je j Prze­
wodniczącego Bolesława Bie­
ru ta  —  wiernego ucznia Józe­
fa Stalina. Masy pracujące 
Polski podejmują liczne zobo­
wiązania produkcyjne, aby czy 
nem uczcić pamięć Wielkiego 
Stalina.

Jako jedne z pierwszych 
wśród załogi ZBMW 2 BOR, 
budującej osiedla Muranów  i 
M irów  podjęły zobowiązania 
produkcyjne brygady z p ierw ­
szej budowy kobiecej.

Na zdjęciu: członkinie b ry­
gady murarskie j podpisują 
tekst zobowiązania.

v  Jednym  postanow ieniu 
łączy się na ród :
S ta lin  um a rł, 
ale nauka  Jego 
żyje 1 zwycięża.

W ZRUSZAJĄCE są te nie­
poradne często, ale tyle 

treści, ty le  w ia ry  w  zwycię­
stwo stalinowskiej sprawy za­
wierające wiersze. W skrzyn­
ce redakcyjnej znalazł się na­
wet niepodpisany wiersz. 
Mógł go napisać robotnik i  u- 
czeń, chłop i  in teligent — w y­
raża on bowiem myśli i  uczu­
cia nas wszystkich, całego spo 
łeczeństwa polskiego.

N ic  sm ućcie się towarzysze, 
śm ierć c ia ło  ty lk o  zabrał '
Przez w le k ł będziem y go siyszec, 
Bo P a rt ia  po n im  została.

P a rtia  p ro le ta riu szy , 
to  Jego p o rtre t, Jego odbicie. 
T e j P a rt ii śm ierć n ie  naruszy. 
P a rtia  ta  — to  życie.

Próżne są nadzie je w rogów , 
nas n ie  ogarn ie zamęt. 
S tra c iliśm y  postać drogą, 
lecz w ykon am y Jego testam ent.

S p ij W odzu ukochany, 
m y  *  P a rtią  C i przysięgam y: 
T w ó j n ie śm ie rte ln y  testam ent 
z hono rem  w ykon am y.

O tej samej gotowości w y­
pełnienia testamentu Stalina, 
obrony naszych zdobyczy 
przed zachłannością podżega­
czy wojennych pisze w  swym 
liście żołnierz Wojsk Ochrony 
Pogranicza, Józef Szymański. 

— Kiedy dowiedziałem się, 
że umarł Stalin, płakałbym, 
gdybym nie był żołnierzem. 
Ale żołnierz musi w y trzy ­
mać. Wiem, że p ilnu ję  gra­
nicy, której najgorętszym o- 
rędownikiem był Stalin, 
wiem, że p ilnu ję  pokoju 
ziem, które wywalczyła nam 
pod Jego kierownictwem Ar 
mia Radziecka. 1 dziś, w  
dniach wielkiego bólu, ja  
żołnierz Polski Ludowej ślu­
buję, że będę jeszcze czuj­
niejszy, że jeszcze lepiej 
strzec będę naszych granic 
przed brudnymi łapami im ­
perialistów..."
Proste słowa prostych ludzi. 

A ileż w  nich gorącej miłości 
do Stalina, ile  szlachetnej nie­
nawiści do wrogów naszego 
narodu.
j A AREMNE są nadzieje im - 
L '  perialistów. N ic nie za­
chwieje naszą spoistością, nic 
nie powstrzyma naszego mar­
szu po drodze, wytyczonej 
przez Wielkiego Stalina. W 
tych bolesnych dniach naród 
nasz wykazuje, jak drogie są 
mu stalinowskie nauki, wyka­
zuje, że będzie niestrudzenie 
walczył o ich realizację, o bu­
dowę socjalizmu i  utrwalenie 
pokoju.

Słowa i  czyny, myśli i uczu­
cia wszystkich prostych ludzi 
mówią: Stalin żyje w naszych 
sercach i  czynach, S talin swy- 
cięta,

gwarancją należytego za<>i>atr/enia miast i wsi

Zwycięstwo w kampanii siewnej

Zobowiązania chłopów 
ku czci lózefa Stalina

ludzie pracy polskiej wsi czczą pamięć swego W iel­
kiego Przyjaciela i Nauczyciela Józefa STALINA.

SPÓŁDZIELCY z Widucho- nieść o 2 q z ha, zaś okopo­
wa, (pow. Gryfino) czynem wy wych — o 30 q z ha. Podobny 
rażają swą miłość i  hołd dla m i zobowiązaniami czci pa- 
Wodza postępowej ludzkości, mięć Józefa Stalina cala pracu 
Zobowiązują się oni tak spraw jąca wieś polska, rozumiejąc, 
nie przeprowadzić siew w io - że sprawny siew —, to  wyso- 
senny, by wydajność zbóż pod k ie  plony, które przyspieszą 

wzrost s iły  i  dobrobytu na-

Droga
do wyższych 
uczelni
stoi otworem
dla młodzieży
robotn iczo-chłopskie j

IJRZODUJĄCY robotnicy
i- przemysłowi i  roln i, przo­

dujący chłopi — spółdzielcy, 
którzy pracują społecznie i  ma 
ją  ukończonych 7 klas szkoły 
(w iek od 18 do 26 lat), mogą 
się starać o przyjęcie na dwu­
letnie studia przygotowawczt 
do szkół wyższych.

Kandydatów kw a lifiku ją  na 
wniosek zarządów ZMP lub 
rad zakładowych kierownicy 
zakładów POM-ów, PGR-ów, 
zarządy spółdzielni produkcyj 
nych.

Prżed rozpoczęciem roku 
szkolnego, kandydaci przecho­
dzą 3-tygodniowy kurs selek­
cyjny. Na ten okres otrzymu­
ją  oni bezpłatny urlop, a pra­
cować przestają z dniem roz­
poczęcia roku szkolnego.

W czasie studiów, słuchacze 
otrzymują stypendia i  miesz­
kania w  internatach

Po dwóch latach dzisiejsi ro 
botnicy będą studentami wyż­
szych uczelni, a potem wrócą 
do swoich zakładów pracy, ja ­
ko inżynierowie, technicy, a- 
gronomowie, zootechnicy itp  
zużytkować praktycznie wia­
domości wyniesione s uczelni.

szej ojczyzny, ułatw ią nasz 
marsz po drodze, którą wska­
zał W ie lk i Budowniczy Ko­
munizmu.

STARANNIEJ i  szybciej 
niż w  latach ubiegłych, 

przygotowują się chłopi do 
wiosennej kampanii.

I  tak na przykład członko­
wie spółdzielni produkcyjnej 
„Naprzód”  w  Ostrzycy (pow 
Nowogard) zobowiązują się m. 
in. skrócić term in siewu na­
wozów sztucznych i  siewu 
zbóż, ja k  również term in 
dzenia ziemniaków.

Indywidualnie gospodarują­
cy chłopi z gromady Inwano 
wice Duże, (woj. stalinogrodz 
kie), wezwali do współzawod­
nictwa wszystkie gromady na 
swoim terenie, zobowiązując 
się do odrobienia wszystkich 
jesiennych zaległości, do szyb 
kiego i sprawnego przeprowa 
dzenia kampanii siewnej.

PODOBNE zobowiązania 
zgłaszają setki spółdzielni pro 
dukcyjnych i  gromad 
łym kra ju . Nie pozostają w 
tyle załogi POM i GOM, k tó ­
re postanawiają szybko 
sprawnie wykonać prace po­
łowę.

C IE W  — to  w  chw ili obec 
-nej najważniejsze, bojowe 

zadanie wsi.

yW Y C IĘ STW O  w  kampanii
.siewnej — to gwarancja 

należytego zaopatrzenia ludno 
ści całego kra ju  w produkty 
rolne, to gwarancja dalszego 
złagodzenia trudności aprowi 
zacyjnych, gwarancja podnie­
sienia poziomu życia ludzi pra 
cy w  miastach i na wsi, gwa 
rancja dalszego wzrostu siły 
aaezej ojczyzny,.

Realizując
zobowiązania
podjęte
dla uczczenia
pamięci
Józefa Stalina
załoga
huty „Szczecin“
zwycięsko
walczy o pełne
nafiroiiiente
zaległości

/  AŁOGA huty „Szczecin”  
O pracu je  obecnie ze szcze­

gólnie silnym uporem i  poświę 
ceniem — realizuje zobowiąza­
nia, powzięte dla uczczenia pa­
mięci Wielkiego Stalina. W 
toku wykonywania postano­
wień hutnicy szczecińscy pod­
noszą systematycznie w ynik i 
produkcyjne, dążą do przekro­
czenia planu produkcji na ma­
rzec, aby w pełni nadrobić za­
ległości ze stycznia br. i cał­
kowicie zrealizować plan kwar 
talny wytopu surówki.

Zobow iązania są w ca łe j pe łn i 
rea lizowane przez w szystkie 
zm iany pracujące na w ie lk ic h  
piecach. Zadania dzienne w ie l-  
kop ieco w n icy  re a lizu ją  przec ię t 
n ie  w  110 proc. Do 18 bm . m ie ­
sięczny n la n  w y top u  su ró w k i w y  
kon a li w 58 proc.

Do sukcesów hutników szcze­
cińskich w dużej mierze przy­
czyniła się aktywna praca 
grup partyjnych. Np. grupa 
partyjną wytapiacza Klimka 
organizuje codziepnie narady, 
na których poruszane są aktu­
alne zagadnienia produkcji. 
Grupa ta zainicjowała też czy­
tanie gazet w przerwach. Mo­
bilizuje ona swoich członków 
do*pomocy na zagrożonych sta­
nowiskach.

Doniosłą rolę w podnoszeniu 
produkcji odgrywają codzienne 
narady produkcyjne z udzia­
łem kierowników zmian i  b ry­
gadzistów.

Na narady te zapraszani są 
ównież robotnicy, którzy nie 

wywiązują się ze swoich za­
dań.

Wystawa
fotografiki
pt. „Młodzież 
Polski Ludowej* 
w Muzeum 
Pomorza Zach.

gratowanie było przywi­
lejem bogatych. Dziś fotogra­
fowanie jest zjawiskiem maso 
wym, zajmują się nim młodzi 
i starzy, uczeni i  robotnicy. 
M inął też okres kiedy sielan- 
kowość była przedmiotem foto 
gratowania. Dziś główne m iej­
sce w  tematyce zajmuje m. in. 
praca i je j ludzie, wypoczynek 
i sport.

¿0 obrazów na zorganizowa 
nej w Szczecinie wystawie pt. 
„Młodzież Polski Ludowej”  
cieszy oko nie tylko wyrobione 
go widza, ale przeciętnego a- 
matora. Śmiałe ujęcie obrazu, 
bliskie i  znane nam tematy, 
są zrozumiałe i piękne. Nie 
ma tu  nic zbytecznego, ostry i  
wnikliwy obraz, harmonia i  
żywość. Każdy obraz przema­
wia do widza odmienną treś­
cią. Oto fotografia Bronisła­
wa Stapińskiego zatytułowana 
„ZM P — pomaga wsi” , śmiałe 
zdjęcie Alojzego Czarneckiego 
„Je j pierwszy koncert”  i  „Po 
dejmujemy zobowiązania”  —  
są pełne dynamiki i wigoru, 
Edmunda Hatwiga „Budowa 
MDM” , Kazimierza Gorula 
„Nowe pokolenie“ , Arczyńskie 
go „Marynarze” , Myszkowskie 
go „Motyw^ O lim pijski”  i wiele 
innych zdjęć mówią nam i  
chwalą pracę, racjonalizato­
rów, podkreślają ich wysiłek, 
pokazują ja k  ludzie naszej 
opoki budują nowe, lepsze ży­
cie.

Wystawę tą naprawdę war­
to zobaczyć, (me!)

4
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Józefa

JUTRO:
A nato la

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  pogodn ie z częściowym  

w zrostem  zachm urzen ia, tem pera 
tu ra  od m in us  2 dó p lu s  12 stop., 
w ia t r y  przew ażnie w schodn ie od 
2—5 m  na sek.

Pamiątka
T 7 IE D Y  przedsiębiorstwo ma 

się wyprowadzić w 1953 r. 
z dotychczasowej siedziby, na­
leży: wyłamać zamek u drzwi 
wejściowych jeszcze w 1951 r., 

złamać poręcz 
na schodach 
(n iby przez wy­
noszenie pak), 
zostawić stos 
śmieci na pod. 
wórzu. Oczywi­
ście wszystko 

to należy uważać za m iłą  pa­
miątkę po sobie dla lokatorów. 
Ten przepis podajemy na pod­
stawie doświadczeń Centrali 
Odzieżowej przy ul. Cieszymi- 
ra  10-a. Czy rzeczywiście tak 
należy ?

Historia z metryką
P O S T A N O W IL I się pobrai.
i  I  tu  zaczęła się cała tra ­

gedia. On nie m iał metryki, 
napisał do Warszawy, do od­
powiedniego wydziału, że na 
im ię ma Jerzy, że nazywa się 
Kralikowski, że się urodził 
wtedy i  wtedy...

Czekał i  nie 
nadaremnie. Od­
powiedź przy. 

_ I szła prędko. 
Jeszcze tylko 10 

J p  z ł i  metryka  
będzie wysłana. 
Było to Z stycz­

nia. M iną ł miesiąc —  nic. On 
się zniecierpliw ił i  pojechał do 
Warszawy. Tam mu powiedzia 
no, że metryka już wysłana. 
Ucieszył się i  przyjechał do 
Szczecina. Już dwa miesiące 
zagląda do skrzynki, a listu  
nie widać.

Narzeczona niecierpliw i się 
i  zaczyna przebąkhtmć, że z tą 
metryką to rozmyślnie tak...

Zimno

I RENA S. postanowiła w y ­
pożyczyć swój pokój na lo 

dówkę dla Centrali Mięsnej. 
Wszyscy studenci z Osiedla 
im. Bohaterów ZWM starają 
się na gwałt o dodatkowe ko­
ce. Czy zima ma się przedłu­
żyć? N ic podobnego. A le słoń­
ce marcowe, to zwodnicze 

słońce nabrało  
kierownictwo  
Osiedla. Bo wy  
obraźcie sobie, 
że czym moc­
n ie j przygrze­
wa w  dzień, 
tym  słabiej pa­

lą  w  Osiedlu wieczorem. A  no­
ce są jeszcze mroźne. Oczywi­
ście, gdyby „R eflektor" mógł 
ogrzać wszystkich studentów, 
zrobiłby to z m ilą  chęcią. Ale 
może jednak kierownictwo o- 
grzeje koksem i  węglem O- 
siedle w  ten sposób, aby było 
ciepło. P rzynajm niej do czasu 
kiedy wiosna ustabilizuje swój 
cieplny program.

C ZW A R TE K , 19 m arca 1953 r .

W iadom ości: 5.15, 8.30, 12.01, 17, 
21, 23.50.

5.05 w iad . p o r: 5-10 ko n ce rt; 6.00 
g lm n ; 6.45 m uz; 6.50 m uz; 7.20 m u 
zyka ; 11.45 „G lo s  m a ją  k o b ie ty " ; 
12.15 m uz; 12.45 aud. d la  w s i; 13.00 
k o n c ; 13.13 konc: 13.40 u tw o ry  
sk rzypcow e ; 14.10 d la  k las  I  1 I I — 
„K o lo ro w e  l is ty " ;  14.30 d la  k lasy 
V  — „N a  daw ne j drodze“  —s łuch ; 
14.50 „S w o js k ie  m elod ie '* ; 15.10 
„S p o d  szub ie n icy " — fra g m . pow ; 
15.30 d la  dz iec i „Z a b a w y  i  tańce 
p rz y  g ło ś n ik u " — aud. słow no-m u 
zyczna: 16.20 aud. z c y k lu : „K o m  
p o zy to r T y g o d n ia " ; 16.45 pogad. 
sp o rt; 18.30 odpow . K a ll 49; 18.42 
W iązanka m el. Le ha ra ; 18.50 stud. 
zespoły św le tl. przed m ik ro fo ­
nem ; 19.10 ra d io w y  k u rs  jęz. ro ­
sy jsk ieg o ; 19.30 m uz. i  aktua lnoś­
c i; 20.30 aud. d la  zag r; 21.30 aud. 
dla zagr; 22.30 aud, dla zagr,

Szczecińscy piekarze wałcza o jakość pieczywa

11 nowych gatunków Chleba
produkow ać będą

Szczecińskie Zakłady Piekarnicze
Brak sam ochodów utrudnia 
zaopatrzenie sklepów

M I E  TY LK O  P IEKARZE ale i  k ierownicy sklepów mu 
-i-^szą dbać o jakość sprzedawanego pieczywa. Jeżeli przy­

wieziony chleb np. jest zakalcowaty, jest pognieciony, spa 
lony lub tp., a co najważniejsze na fakturze nie ma pie­
czątki brakarza SZP, k ie row n ik  ma prawo chleba nie przy 
jąć.

Uczniowie szkoły
w Bezrzeczu
rzucili wezwanie
M Ł O D Z IE Ż  zrzeszona w  kole 
" “ „O d b u d u je m y  W arszawę“  przy  

szkole podstaw ow e j w  Bęzrzeczu 
zw ró c iła  się do w szys tk ich  szkol­
n ych  k ó ł „O d b u d u je m y  W arsza- 

z na stę pu ją cym  apelem : 
..Chcąc ja k  n a jle p ie j uczcić pa 

m ięć W ie lk ie go  S ta lina  SKOW, w  
Bezrzeczu postanaw ia w  zw iązku 
ze zb liża ją cym  się św ię tem  1 M a­
ja  pom óc k las ie  rob o tn icze j w  w y  
kon an iu  dzie ła, k tó re  ona pod ję­
ła czerp iąc ze wskazań 1 n a u k i 
S ta lina  — u w ie lo k ro tn ić  swe w y ­
s i łk i  w  pom ocy bu du jące m u się 
p rze m ys ło w i i  W arszaw ie w  ten 
sposób, że:
a  każd y  uczeń zostan ie człon- 
“  k łe m  SKOW ,
U każdy członek będzie posiadał 
u  le g itym a c ję  i  w y k u p io n e  na 

bieżąco znaczki członkow sk ie ,
_  każd y  uczeń szko ły  do 18 
Ł  kw ie tn ia  zbie rze od pa dk i u ży t 

kow e o w arto śc i co n a jm n ie j 1.50 
zł, a K o ło  uzyskane p ieniądze prze 
każe na SFOS do 20 kw ie tn ia .

d sprawozdanie do Pow ia tow ego 
SKOW  z w yko n a n ia  zobow ią­

zania z łożyć do 22 k w ie tn ia .

Zakłady pracy
msgą korzystać 
z usług
„Wspólnoty
Zbieraczy“

D IS Z Ą C  w  jednym z po- 
*  przednich numerów o pla 

nowej odstawie złomu przez za 
k łady przemysłowe podaliśmy 
za przykład niewłaściwego go 
spodarowania złomem Stocz­
nię Szczecińską, która  sprze­
dała złom Wspólnocie Zbiera­
czy. Dziś chcemy wyjaśn ić do 
kładn ie j uprawnienia Wspól­
noty. Otóż są zakłady, które 
ze względu na swój charakter 
pracy i  p rodukcji nie mogą 
planowo eksploatować posia­
danych zapasów złomu i  po­
w inny korzystać z usług 
Wspólnoty Zbieraczy. Ponad­
planowe ilości złomu, wysła­
ne z zakładu, zaliczone zosta­
ją  na plan dostaw Wspólnoty. 
Stocznia Szczecińska postąpiła 
słusznie, sprzedając złom 
Wspólnocie Zbieraczy.

Jeszcze w tyra roku

będziemy chodzić
na szczyt 
Głowacza
Z IE M IA  szczecińska posiada lic z  

ne urocze re jo n y , z k tó ry c h  
na jła d n ie jszy  to  W yżyna Iń ska  z 
p ię kną  ko p u łą  G łow acza — n a j­
wyższego w zn ies ien ia  w  naszym  
w o je w ó dztw ie .

O ko lice  G łow acza w  pow . s ta r­
g a rdzk im  p ra w ie  zup e łn ie  n ie  zna 
ne są tu rys to m . O sta tn io w ięc 
P T T K  p rzys tą p iło  do w yznaczę, 
n ia  sz laku tu rys tyczne go , p ro w a­
dzącego z n a jb liższe j s ta c ji ko le jo  
w e j — C ieszyna Łobeskiego — na 
G łow acz i  d a le j brzegiem  jez io ra  
Insk iego aż do Ińska.

Cieszyno Łobeskie to  s ta c ja  k o ­
le jo w a  na  l i n i i  Szczecin —G dańsk, 
od leg ła  39 km  od S targa rdu. W ar­
to  zw iedz ić  tę  w ieś, położoną nad 
o lb rz y m im  jez io rem . Z  Cieszyna 
do stóp G łowacza je s t oko ło  7 km  
d ro g i p isze j, tru d n e j 1 c ieka w e j. 
W  po łożone j na tras ie  w s i D łusko 
z n a jd u je  się za b y tko w y  kośc ió łek 

G łow acz, n a jw yższy  p u n k t w o je ­
w ództw a szczecińskiego, (w yso­
kość 180 m  npm ) odda lon y  jes t 
1 k m  od jez io ra  D olg iego. Poznać 
g t ła tw o , poniew aż ca ły  Jest po­
k r y t y  bu ko w ym  lasem , u stóp gó 
r y  po s tron ie  pó łnocne j leży  osa­
da P ła w n ica , a k u  p o łu d n io w i m o 
renow e wzgórza sięgające aż po 
O lbrzym ie jez io ro  Ińsko.

Szlak na  G łowacz, k tó ry  w łaśn ie 
je s t op raco w yw a ny, będzie n a j­
tru d n ie js z y m  ze zna kow anych szła 
k ó w  tu ry s ty c z n y c h . <cp)

BĘDZIE 11 NOWYCH 
GATUNKÓW CHLEBA

A TERAZ trochę o planach 
Szczecińskich Zakładów 

Piekarniczych:
Już w  na jb liższym  czasie zacz 

ną one p ro du kow ać 11 now ych  
ga tunków  Chleba. Będą to  prze­
ważnie ch le by  ż y tn io  -  pszenne: 
am a torsk i s łodko - kw aśn y , san 
do m ie rsk i, poznański, m azowiec­
k i,  po m orsk i, o lsz tyń sk i, podla­
ski, lu b e lsk i, s itk o w y  - ż y tn i, lę 
czycki i  zakop iańsk i.

Gatunki te powinny być w  
każdym sklepie. Trzeba, aby 
starali się o to  kierownicy 
sklepów, k tórzy obecnie dość 
niechętnie p rzyjm ują  do sprze

JVT A  N ARADZIE  kier. skle- 
pów M HD £ PSS dyskuto­

wano nad wyglądem pieczy­
wa! Chleb przeważnie jest 
smaczny — powiedział k ier.
Skwarek. Bywa jednak, że w y 
gląd jego „odstrasza klien tów  daż w ięcej  gatunków chle- 
od kupna. W przesyłkach p ie-
czywa tra fia  się jeszcze chleb Wspólne narady, wymiana 
spalony lub niedopieczony, z ¿oświadczeń a przede wszyst- 
zakalcem lub  popękany. A by k jm przekazywanie dyrekcji 
tego uniknąć piekarze a prze- uwag klientów spowodują, że 
de wszystkim ■ brakarzc powin wre3ZCj e szczecinianie będą 
n i większą uwagę zwrapae j e§ć ¿0bry, smaczny chleb.

“  (ab)również na wygląd bochen­
ków wysyłanych do sklepów.

Z aka lec w  Chlebie n ie  zawsze 
jed n a k  je s t w in ą  p ie ka rzy . 
Częstym  pow odem  tego je s t z ły  
tra n s p o rt i  m agazynow anie w 
sk lep ie . Jeże li go rący  chleb Jest 
rzuco ny  w  sklep ie  na  p ó łk i lu b  
pod ladę „n a  kup ę“  — to  do k l i ­
en ta dochodzi Jako zaka lcow a ty  
placek, w y w o łu ją c  słuszne narze­
ka n ia , N ie  zawsze Jednak słusznie 
pod adresem  p ie ka rzy .

KONIECZNIE USPRAWNIĆ 
DOSTAWĘ

' y  DARZA eię, że chleb za-
^  m iast o godz. 6— 7 zostaje 

dostarczony do sklepów dopie 
ro  o godz. 10 — 12 a nawet 
15. Szczecińskie Zakłady Pie­
karnicze dysponują ty lko  4 
własnymi samochodami. Za­
kłady zmuszone są więc ko­
rzystać z usług samochodów 
prywatnych, które  nie zawsze 
przyjeżdżają na czas.

Aby więc usprawnić dosta­
wę chleba należy pomyśleć o 
powiększeniu taboru SZP.

mieszkańcom  Szczecina o wcze­
snym w ysy ła n iu  paczek św iątecz­
nych. P rzy  dużym  w zroście ilośc i 
w ysy łanych paczek w  ty m  o k re ­
sie, zdarzają się w yp a d k i, że pacz 
k i n ie  nadchodzą na czas, a żyw­
ność jes t w  n ic h  zepsuta. D latego 
paczkę na leży w ys łać p rzyn a j' 
m n ie j na 8 dn i przed św ię tam i.

Z A R ZĄ D  M ie js k i Z M P  organ izu 
je  w  d n iu  21 m arca o godz. 16 w 
sali F ilh a rm o n ii uroczystą  naradę 
w  zw iązku z przem ianow aniem  2 
u lic  m . Szczecina na Boha te rów
ZW M . O godz. 17 OL____
strzyk  m łodz ieży szkolnej i  robot 
n icze j. Z  p l. F. D zierżyńsk iego po 
chód przem aszeruje na  u lic ę  K az i 
m ierzą D ęb iaka , gdzie zostanie ód 
slon ięta ta b lica .

W  D N IU  22 m arca o godz. 10 w
m ałe j sa li P rezyd ium  M R N  odbę­
dzie się W alne (w iosenne) Zgrom a 
dzenie p rze ds ta w ic ie li cz łonków  
Powszechnej S p ó łd z ie ln i Spożyw ­
ców.

Z A R Z Ą D  Cechu R zem iosł Róż­
n ych  i  Cechu R zem iosł Skórza­
n ych  i  W łó k ie n n iczych  przekaza- 
zał za naszym  po średn ic tw em  kw o 
te  200 zł. na  Fundusz B u d o w y  W ar 
szawy, zam iast k w ia tó w  z oka z ji 
im ie n in  d y r . Izb y  Rzem ieśln icze j 
Józefa G m erka.

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

Szcz. O kr. Przed3. O b ro tu  Zw ie rzę tam i Rzeź­
n y m i za tru d n i g ł. księgow ych w  Oddz. pow. 
K a m ie ń . M iędzyzdroje, Dębno, t Stargard. Re- 
f le k tu je  się na s iły  w ysoko kw a lifikow a ne .

Państwow a C entra la D rzew na. B iu ro  tran spo r 
tow e w  Szczecinie u l. 2 u b ró w , 1 za trudn i w  ba 
zach tra n sp o rto w ych : C hojna, G oleniów i  Ło ­
bez 3 zaw iadow ców  rob ót w arszta tow ych oraz 
w  B iu rze  T ransp o rto w ym  3 p la n is tó w  transpo r­
to w ych  i re fe re n ta  techn icznego. — Zgłoszenia 
p rz y jm u je  Sekcja K a d r pokój N r 16. 270-K

OGŁOSZENIA DROBNE

N A U K A

KO RESPO ND ENC YJN E 
nauczanie języków
obcych. In fo rm a c ja :
W arszawa l  s k r . 68

272-K

PO TR ZEB N A pom oc do 
dz iecka, przychodząca 
na 6 godz. W iadomość 
u l. C hodkiew icza 6-5 
od godz. 17. 1319-G

PO TR ZEB N A k raw cow a 
do p ra cow n i dam skie j 
Boh. W -w y  107-2

1317-G

HANDLOWE

SP RZE DA M  m aszynkę 
do  podnoszenia oczek, 
peda ł t r z y  (ptegowy) 
2upańsktego 10-26.

1332-G

SPRZEDA M  maszynę 
do szycia „S in g e r" 
Szczecin, K ró lo w e j Ja­
d w ig i 25-5. 1337-G

SPRZEDAM  spacerówkę 
d la  b liźn ią t Buczka 24 a 
m  14. 1338-G

SP RZE DA M  urządzenie 
do  gabinetu u l. Boi. 
K rzyw oustego 86-1.

1342-G

L O K A L E :

Z A M IE N IĘ  m ieszkanie 
dw u po ko jo w e , z w yg o ­
dam i, słoneczne, na 
4-ropoko1owe z og ro­
dem . O fe r ty  Szczecin 
u l. O jca  B e jzym a 4-14.

1321-G

Z A M IE N IĘ  pokó j z k u ­
chn ią  Łódź — Sródm ieś 
cie na 3 pokoje z ku ch  
n ią  k o m fo rt Szczecin — 
śródmieście. Te l. od 7 
do 10 rano i od 20 do 
22 w ieczó r 42-96. 1329-G

Z A M IE N IĘ  3-poko jow e 
m ieszkanie w  śródmieś 
c iu  na podobne (z o- 
g ró d k ie m  lub  ba lkon ) 
P iastów  74-19. 1330-G

STARSZY, sam otny, na 
stanow isku poszuku je 
po ko ju  sub loka torskie­
go na Pogodnie lu b  w  
śródmieściu. W iadomość 
M ickiew icza 30-32. 
_________________ 1345-G

Z A M IE N IĘ  dom ek 4-po 
k o jo w y  z ogródkiem  
we W rocław iu na po­
dobne w  Szczecinie. 
W iadomość Boh. Getta 
W arsz. 18-39 godz. 17-ta.

1S16-G
Z A M IE N IĘ  3 po ko je  Z 
kuch n ią  przy  u l. Boh- 
G etta Warszawskiego 
21-13 róg  K ró low ej Ja­
d w ig i na podobne lu b  
w iększe z og ródk iem , 
dzie ln ica  obojętna. Do­
jazd  tram w ajem . 
______________  1328-G

ROŻNE;

P R ZY B ŁA K A Ł się pies 
czarny, podpalany, o- 
gon k ró tk i. Szczecin, 
A l.  W oiska Polskiego 
N r. 143-2. 1335-G

Z G IB

ZGU BIO NO leg itym acje  
szkolną i tram w ajow ą 
(ulgow ą) na nazw isko 
Jayko  Stanisława.

1343-G

W A Ł E C K A  Elżb ie ta , 
córka  K a ro la , zgłasza 
zagub ien ie k a r ty  m el- 
du n ko w e l oraz p o kw ito  
w an ia a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobiste­
go. 1341-G

ŁA S K IE W 1C Z M icha ł 
zgłasza zagubienie k a r ­
ty  konsum enta N r. 
59880 1343-G

R A T U S Z N IA K  B o le­
sław , syn  W łodz im ie rza, 
zgłasza zagub ien ie po­
kw ito w a n ia  na od b ió r 
dow odu osobistego.

1339-G

STA R K W A N D A  zg ła­
sza zagub ien ie k w itu  
kom isow ego M .H .D .
Sk 'ep  N r. 21 N r. k w itu  
217 1336-G

S T O C K I W ładys ław , 
syn  Eugeniusza, zgłasza 
zagubienie k a r ty  m el­
dunkow e:, p o kw ito w a ­
n ia  złożenia a n k ie ty  na 
o d b ió r dow odu osobiste 
go w ydanego w  Łobe- 
zie, le g ity m a c ji s łużbo­
w e j PW RN. 1334-G

M A Z U R K IE W IC Z  W ło ­
dz im ierz . syn  Stan is ła­
w a, zgłasza zagubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j.

1333-G

N O W A K  Józef, syn 
Edw arda, zgłasza zagu­
b ie n ie  dow odu osobiste 
go i  p rze pu s tk i okreso­
w e j na te re n  Stoczni 
Szczecińskiej. 1331-G

W D N IU  15. I I I .  b .r. po 
zostaw iono w  tram w a ju  
N r. 8 teczkę skórzaną 
z zawartością. U czciw e­
go znalazcę p ro s im y  o 
z w ro t do  Osiedla S tud.

1327-G

T A R A S IE W IC Z  M ichał, 
syn M icha ła  zgłasza za 
gu b ie n ie  k a r ty  m e ldu n ­
kow e j. odc inka a n k ie ty  
na o d b ió r dow odu oso­
bistego, książeczki U - 
bezpieczain l, k w itu  k o ­
m isowego 897 \yydanego 
przez S k lep  M HD N r. 
16 1326-G

ZG U BIO N O  leg itym a c ję  
szkolną na nazw isko 
P taszyński w ydaną
nrzez W SE Szczecin.

1325-G

R O Ż N IA ft H a lina  zgła­
sza zagubienie k a r ty  
m eldunkow ej w yda ne j 
w  Szczecinie, odcinka 
a n k ie ty  na o d b ió r dowo 
du  osobistego 1324-G

BO LE  W IC K  A  Wanda, 
córka  Jana. zgłasza za­
gu b ie n ie  k a r ty  m el­
du n ko w e j n r . 15561 w y ­
dane j w  Szczecinie.

1323-G

B IE R N A C K I Bolesław, 
syn  Tomasza, zgłasza za 
gub ien ie  k a r ty  m e ldu n ­
kow e j oraz zaświadcze­
n ia  na od b ió r dow odu 
osobistego. 1322-G

ZG U B IO N O  przepustkę 
po rtow ą , książeczkę 
Z w iązkow a na nazw isko 
K u tk o w s k i S tan is ław.

1320-G

B A C H N IA K  H e n ry k  zgta 
sza zagub ien ie k a r ty  
m e ldu nko w e j, prawa
jazd y  I I I  k a t. oraz 
w k ła d k i. 1318-G

D Z IU R A  F ranciszka 
zgłasza zagubienie k a r ­
ty  m e ldu nko w e j w yda­
ne j przez G m inę N isko  
— Rzeszów 1310-G

JE Z IE R S K A  M aria zgła­
sza zagub ien ie k a r ty  
m e ldu nko w e j, dow odu 
osobistego, w izy  na 
p rzebyw an ie  w  s tre fie  
g ran iczne j. 1309-P

GROCHOCKA Helena 
zgłasza zgub ien ie  prze­
p u s tk i s ta łe j w yda­
ne j nrzez OZM S ta r­
gard. 1315-PG

SW IE R K O W S K I B ro n i­
sław. syn Jana. zgłasza 
zagubienie k a r ty  m el­
du nko w e j. 1314-G

G R AB AS Helena zgła­
sza zagub ien ie k w itu  ko 
m isowego N r. 3143 w y ­
danego przez sklep 
M H D  90-55 1313-G

W TOSENSKA Teresa, 
córka S tanisława, zgła­
sza zagub ien ie k a r ty  
m eldunkow ej, 1312-G

SIEŃ KO  Helena, córka 
Stan is ława, zgłasza za­
gub ien ie  k a r ty  m eldun 
ko w e j w yda ne j w  Szczc 
d n ie . 1311 -G

P renum eru l „K u rie ra11

K  O B  I  1  B  -  STRONA S

Tam gdzie pociągi 
jeżdżą na... mapie

jak szczecińska DOKP opracowuje
wiosenny rozkład jazdy
\ \ ]  POWIETRZU od dymu z papierosów aż sino. Wokó! dłu 
W  gjego zielonym płótnem obitego stołu kolejarze w 

czarnych mundurach. A k tyw  techniczno - gospodarczy wszy 
stkich stacji DOKP Szczecin „szlifu je”  tu ta j le tni rozkład 
jazdy.
NAD arkuszami wykresów, 

obrazujących przebieg pocią­
gów w  „czasie i  przestrzeni”  
pochylają się głowy. Zebrani 
radzą, poprawiają. Nas intere­
suje przebieg pociągów pod­
miejskich. Władysław K ra w ­
czyk — naczelnik Wydz. Ru­
chu DOKP i Stanisław Feix 
— k ierownik Oddz. Organiza­
c ji Ruchu Pasażerskiego wska 
żują na czerwone pajęczynki, 
które we wszystkich k ierun­
kach przecinają arkusze pa­
pieru. O tej i o tej godzinie po­
ciąg do Trzebieży, tu  staje, 
na tej stacji ty le  i  ty le  posto­
ju .

Rozkład jazdy PKP, k tóry  
będzie obowiązywał od 17 ms- 
ja, został opracowany m. in. 
przy współudziale przedstawi 
c ie li wszystkich in sty tuc ji — 
k lientów  PKP, aby dostoso­
wać go do potrzeb gospodar­
czych. Na ogół sieć pociągów 
podmiejskich nie zwiększyła 
się. ulepszono jedynie przebieg 
pociągów. Np. mieszkańcy 
Skolwina będą mogli poje­
chać i  wrócić z teatru pocią­
giem.

Oczywiście nie wszystkie 
przedmieścia otrzymały czę­
ste połączenie kolejowe. Stąd 
wypływa pewien wniosek. L u ­
dzie mieszkający na peryfe­
riach pow inn i mieć tak zorga 
nizowane życie, aby nie po­
trzebowali za byle czym jeź­
dzić do śródmieścia. Chodzi o 
zaopatrzenie. Handel uspolecz 
niony powinien jeszcze śmie­
le j docierać do przedmieść ro ­
botniczych z kioskami, sklepa 
mi i  punktam i usługowymi.

(Jn)

Szczedniacy
uczą się chodzić...
prawidłowo 
po ulicach miasta
UWAGA! Światło żółte — 

nie przechodzić jeszcze. A 
teraz zielone! Przejście wzdłuż 
u licy Jagiellońskiej wolne. — 
Ta pani w  zielonej czapeczce 
źle przechodzi. — Należy iść 
miejscem, wyznaczonym gwoz 
dziami!

— Uwaga! Światło czerwo­
ne! Nie przechodzić! Ten star­
szy oan powinien się natych­
miast wrócić!

Jerzy Zawadzki Inspektor 
samochodowy Woj.RN, aż o- 
ch ryp ł od pouczania szczeciń­
skiego społeczeństwa o praw i­
dłowym przechodzeniu przez 
ulice. Pomimo, że nie ma jesz­
cze zainstalowanej sygnaliza­
c ji świetlnej p. Zawadzki ob­
jaśniając przez megafony ru ­
chy m ilic ja n tk i używa „te rm i­
nologii“  świetlnej. Po pomyśl­
nej nauce, na skrzyżowaniu 
al. Woj. Polskiego i Jagielloń­
skiej zostanie zainstalowana 
;ygnalizacja świetlna...

Na 11 placach Szczecina od­
bywa się już od poniedziałku 
nauka chodzenia. Nauczycie­
lam i są rzeczoznawcy PZMot, 
taksówkarze i  kontrolerzy 
MPK. Codziennie od 7 do 18 
około 45 osób cierp liw ie  pou­
cza przechodniów o praw idło­
wym przechodzeniu przez pla­
ce i  ulice, (jn)

1500 kg zimnych
smakołyków
wyprodukują 
w lecie
lodziarnie SZG

nio do uruchamiania 
lodziarni, która  produkować 
będzie w lecie smaczne lody. 
Lody będą sprzedawane we 
wszystkich kawiarniach, ba­
rach i zakładach zbiorowego 
żywienia a także w  innych 
punktach. Nowa lodziarnia bę 
dzie mogła produkować dzień 
nie około 1.500 kg lodów, (a))

T E A TR  P O L S K I — „E ugen ia  
G ra n d e t" — godz. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁC ZESN Y — „ Z w y ­
c ię s tw o " — godz. 19.15.

COLOSSEUM — „C u d  w  M ed io la ­
n ie “  — pro d . w łosk . — g. 16, 18, 20 
B A Ł T Y K  -  „W ilc ze  d o ły "  -p r o d .  
CSR—godz. 16, 18, 20. Dod. „C h leb  
i  k re w “ .
M ŁO D A  G W A R D IA  — „R zym  m ia  
sto o tw a rte “  — prod. w ło sk ie j — 
g. 16, 18, 20.
P IO N IE R  — „G u ra m ls z w ili"  — 
prod. radź.—g. 13, 16, 19. Dod. — 
„C o  się w e  w si z m ie n iło " . — „O - 
s ta tn i e ta p " — prod. po i. — g. 22. 
P rzegląd f i lm ó w  d o kum e n ta lnych  
— g. 15, 18, 21.
H U T N IK  (Sto lczyn ) -  „W a g a ry "— 
prod. fra n c . — g. 17. 19. Dod. — 
M ik o ła j K o p e rn ik .
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — „C y w il na 
s ta d io n ie " — prod. CSR — g. 
17, 19. Dod. — D zie ło naukow e Pa 
steura.
i  M A J  (Żydów ce) — „Z a  w am i 
pó jdą  in n i“  — prod. poi. — g. 17, 
19. Dod. — D oku m e n ty  zdrady.

W k in a c h  „Co losseum “  1 „M ło d a  
G w ard ia “  przed każdym  seansem 
w yśw ie tlan a  je s t specja lna k ro n i­
ka, pośw ięcona życ iu  i  p ra cy  Ge­
neralissim usa Józefa Sta lina .

O godz. 18 w  K lu b ie  T P P -R  p rzy  
u l.  P io tra  S ka rg i 30 — pre legent 
TW P  w yg ło s i od czy t „O  pocho­
dzeniu życ ia  na  w s i“ .
D Y ŻU R Y  A P T E K :
N r  2 — u l. M ick ie w icza  101 
N r  7 — u l.  5 L ip c a  7

M .



ŚP IEW A C ZK Ę radziecką W -w ie­
ję  Grom ową usłyszała pub licz  

ność szczecińska w e w to re k  w  sa­
l i  F ilh a rm o n ii. A r ty s tk a  ta  posia­
da dobrze ustaw iony sopran m iłe j 
b a rw y  i  o  dużych m ożliwościach 
techn icznych oraz ku ltu rze  śpie­
waczej.

Jako d ru g i solista w ys tą p ił św iet 
i i y  skrzypek po lsk i, H e n ryk  Pa lu- 
lis , k tó rego w a lo ry  g ry  om ówione 
b y ły  n iedaw no na łam ach „K u r ie  
ra  Szczecińskiego". Oboje kon- 
ce rta nc i n ie  trz y m a li się ściśle 
o p o w ie d z ia n y c h  p u nk tów  progra­
m u, n ie m n ie j Jednak w ykonane 
U tw ory  zain teresow ały słuchacz1».

P a lu lis  w y b ra ł na p ierw szą część 
w ieczo ru  kom pozyc je  klasyczne: 
H 3hd la  „Sonatę  IV  D -d u r J. s. 
Bacha „G ra v e " z Sonaty a -m oll 
1 M ozarta — K re is le ra  „R o nd o". 
N adzw yczaj czysty ton i  sum ień 
ność w ykon an ia  p re dys tyn u ją  go na 
doskonałego od tw órcę  m u z y k i w  
ty m  s ty lu . L iry k a , fa n ta z ja  i  tem ­
pe ram en t w irtu o za  zab łys ły  w  ca­
łe j  p e łn i w  „Po lonez ie  A -d u r “  
W ieniawskiego, „M e lod ia ch  cygań 
ak ich “  Sarasatego oraz u tw orach 
Szym anowskiego, Bacew iczów ny i 
In nych .

W iw ie ja  Grom ow a odśpiewała z 
w dz ię k ie m  a rtys tycznym  pieśni 
R achm aninowa, Schuberta („P s trą  
gi"), A la d ie w a („S ło w ik " ), C zajkow  
skiego, a r ię  z op e ry  „R ig o le tto " 
V e rd i'ego i  in n e  u tw o ry , w ykazu 
ją c  poczucie m uzyka ln e  i  lekkość 
w ydo byw a n ia  głosu — natom iast
d y k c ja  a r ty s tk i n ie  jest- ca łko w i­
c ie  w yraźna.

Do korzystnego w rażen ia całości 
kon ce rtu  p rzyczyn ił sie do b ry  
akom paniam ent W andy K lim o ­
w icz, p ia n is tk i w y tra w n e j o  głę­
bo k im  to n ie  i  w łaśc iw ym  p rzysto­
sow aniu się do solis ty . M ich . Gr.

Prace
szczecińskich
art. - plastyków 
na 10-lecie
Wojska Polskiego

PODAW ALIŚMY już  nie­
dawno wiadomość o przygoto 
Waniach szczecińskiego Od­
działu A rtystów  -  Plastyków 
do zapowiedzianej na jesień 
br. w ie lkie j ogólnopolskiej 
wystawy, poświęconej 10 -  le - 
ciu Wojska Polskiego. W uzu­
pełnieniu donosimy, że na w y­
stawę tę przygotowują rów­
nież swoje prace a rt. -  pla- 
etycy: Adam Pohorecki, Gwi- 
do Reck i  Kazimiera; Szmyt.

(J)

Zwierzęta
egzotyczne
na wystawie 
przyrodniczej
w M.P.Z.
Do n o s il iś m y  niedawno 

o otwarciu Wystawy Przy­
rodniczej w  Muzeum Pomo­
rza Zachodniego przy Wa­
łach Chrobrego, obejmującej 
faunę związaną ze środowi­
skiem Pomorza Zachodniego. 
Przed k ilk u  dniami jako roz­
szerzenie tej wystawy otwar­
to  drugą w ielką salę, poświę­
coną faunie egzotycznej. Znaj­
dujemy tu  wspaniałe okazy 
zwierząt najrozmaitszych ga­
tunków — od lw icy i  malaj- 
skiego niedźwiedzia, szympan 
sa, inrówkojada, jeżozwierza 

do alifatorów, żółwi, pan­
cerników, węży. Nic też dziw­
nego, że sala ta cieszy się nie­
zwykle dużą frekwencją. Naj 
większe zainteresowanie wzbu 
dzają zwłaszcza niezwykle e- 
fektowne okazy mrówkojada i  
jeżozwierza. (J)

TEMATEM wchodzącego 
dziś na ekran kina Colosseum 
film u  prod. w łoskiej pt. „Cud 
w Mediolanie" jest nędza we 
Włoszech widziana pczyma 
dziecka„  Reżyser nie pokazuje 
jednak rzeczyuństośai dokład­
nie, lecz ubiera ją  w formę 
baśni, w Iftóre j dzieją się cuda 
ja k  w  ludowych opowiada­
niach.

Oszczędność to skute 
czna walka z marno­
trawstwem.

W ydawca: In s ty tu t W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik ”  Redaguje kole­
gium , Redakcja — Szczectn Al- 
W ojska Polskiego 29. I I  p  Telefo 
ny : Sekre ta ria t 57-41. dzia ł m tej- 
gki I spo rtow y «-35, sygnały 
czy te ln ików  78-21, dzia ł korespon 
fien tó w  21-18, sekre tarz odpowie­
dz ia lny 28-33, red. nocna po 
godz. 28-tej 56-16. R edaktor na­
czelny p rzy jm u je  w godz. 12 do 
13- Sekre tarz w godz. od II do 
13. Nlezamówfonych rękopisów 
nie zwraca ^ię. Adres adm łntstra 
c j l :  Szczecin. A l. W ojska Polskie 
go 29 I p.. te ł. 58-27. Ogłoszenia 
A l.  W ojska Polskiego 29. I I  P 
te l. 28-43.

Zam ów ienia 1 WDłaty na prenti 
rneratę pocztową (5 z ł miesięcz­
n ie) p rz y jm u ją  w szystkie urzędy 
pocztowe i  listonosze.

W Zytfowieckim ZWS znajduje sią
„sportowa ziemia niczyja“

Młodzież chce uprawiać sport 
i zobaczyć przedstawiciela Unii

PRZEW ODNICZĄCY koła ZMP przy W ytwórni Sztucz- 
* nego Jedwabiu — Stanisław KUBIC IEL nosi odznakę 

SPO na honorowym miejscu — w  klapie marynarki. Kiedy 
go jednak zapytaliśmy jak  wyglądają sprawy ku ltu ry  f i ­
zycznej i  sportu w  tutejszym Domu Młodego Robotnika, za­
czerwienił się nieco, spojrzał na klapę i jakby usprawiedli 
wiając się powiedział: — „Odznakę to ja  w wojsku zdoby­
łem a tuta j, hm, trochę wstyd powiedzieć, po prostu jeszcze 
leżę".

O C Z Y W IŚ C IE  po dch w yc iliśm y  Obecnie podlegam y Jako „che m i 
v słów ko „ jeszcze", k tó re  prze- cy “  U n ii, dotychczas Jednak sytua 

cięż da je  jak ie ś  nadzie je. „T o  zna c ja  rów nież n ie  zm ie n iła  się abso- 
czy, że zabierzecie się do tego?“  lu tn ie . N ie  w idz ia łe m  jeszcze tu - 
py tam y. u. i n i  oczy żadnego przedstaw icie

— „J a k  na jp ręd ze j. D otychczas la  tego zrzeszenia. N ik t  się nam i 
n ib y  is tn ia ło  tu ta j, p rz y  fa b ryce  n ie  in te resu je  ale... m y n ie  będzie 
ko ło  sportow e W łó kn ia rza , a le  ls t  m y  czekać na n ich  — m ów i K u b i 
n ia ło  ono osta tn io  ty lk o  w  spisie c ie l Zaczęliśm y ju ż  od na jba r- 
kó ł tego zrzeszenia — m ó w i ko l. dz ie j w  te j c h w ili dostępnego nam 
K u b ic ie l. . sportu — ping-ponga. Obecnie

P rak tyczn ie  bow iem  spo rtu  tu ta i trw a  tu rn ie j o m istrzostw o Domu
n ie  by ło .

NOWINKI
FILMOW I

M IE S IĄ C  K IN A

rozpoczyna się dn ia  l  k w ie tn ia  br. 
i  obejm ow ać będzie w szystk ie  k i ­
na w  ca łe j Polsce. Odbędą się w  
n ich  w  czasie M iesiąca K in a  róż 
ne im p rezy  m ające na  ce lu  zain te 
resowanie naszego społeczeństwa 
w  m ieście i  na w s i życiem  1 pra 
cą k in .

Na organ izow anych w  ty m  cza­
sie spotkan iach w idzów  k in o w ych  
z ak to ra m i 1 tw ó rca m i f ilm ó w , z 
prasą film o w ą  om awiane będą za 
gadn ien ia p ro d u k c ji i  rea liza c ji 
film ó w .

W ie le  nagród 1 p rzy jem n ych  
n iespodzianek czeka m iło śn ików

Tenisowy
czwórmscz
na hali

te n is iśc i w  czw artek 1 p ią tek  
godz. 13—26 czwórm ecz d ru żyno­
w y  pom iędzy m ie jscow ym i zespo­

ła m i: Ogniwem , 
K o le ja rze m , 
G w ard ią  i  
AZS-em . W  tym  
osta tn im  ju ż  chy 
ba w ystęp ie  na  
h a li pierwsze 
m iejsce bez w ięk  
szych trudnośc i 
w inno uzyskać 
O gniwo. C iekawa 
natom iast będzie 
w a lka  o drug ie  
m ie jsce pom ię­

dzy  K o le ja rzem  a G w ard ią . W 
sk ład każdego zespołu wchodzić 
będzie 3 sen iorów  oraz 2 Jun io­
rów .

1 W N AD C H O D ZĄ C Y  ponied: 
’ ”  łek rozpoczynaj-! się w I

„K O L E JA R S K IE  SŁOWO*«

to  n o w y  p o ls k i f i lm  dokum e n ta l­
ny , m ów iący o tru d n e j 1 odpow ie 
dz la lne j p ra cy  lu d z i polskiego ko ­
le jn ic tw a . Z d ję c ia  do tego f i lm u  
w yko n a ł Rom an K ro p a t, reżysero 
w a ł A n d rze j M un k . (mel)

ro d n ik ó w . T rw a ć będą do nłedzie 
U 29 m arca. W  celu um ożliw ien ia  
lic zn ym  m iło śn ikom  boksu ogląda 
n la  fin a ło w ych  w a lk  o ty tu ł  m i­
strza  P o lsk i szczecińskie P T T K  o r 
gan izu je  w  n iedzie lę 29 m arca w y  
cieczkę do Poznania. Z  uw a g i na 
ograniczoną ilość m ie jsc  zgłosze­
n ia  p rz y jm u je  Ośrodek P T T K  do 
d n ia  23 bm. w łączn ie . Cena b ile tu  
z wstępem  na halę 65 z ł. Z ak łady 
p ra cy  mogą dopłacić uczestn ikom  
z a k c ji soc ja lne j.

W WCZORAJSZYM nwm*
rze zaszła pomyłka w podpisie 
pod zdjęciem sportowców 
Unii, którzy uczestniczyli to 
otwarciu sezonu wiosenno —* 
letniego. M istrz sportu —  Le­
wandowski wciąga flagę  na 
maszt.

Młodego R obotn ika, w  k tó rym  
gromadzi się w iększość naszej 
m łodzieży. Jeże li ty lk o  pozwolą 
na to  w a ru n k i p rzys tą p im y  do bu 
dow y placu sportowego, na ste r­
czących dotychczas przed D M R  ru  
m owiskach.

W ybud u je m y tu ta ' d la  uczcze­
n ia  35. roczn icy  pow stan ia A rm ii 
R adzieckiej ca ły  o b ie k t spo rtow y 
— a w ięc bo iska koszykó w ki, s iat 
k ó w k i może i  skocznię, albo to r  
pizeszkód. P rzyda łab y się nam  fa  
chowa pomoc W K K F -u .

A  czy m acie w ie lu  chę tnych 
do sportu?

— Nie m a chyba tak iego , k tó ­
r y  nie chc ia łby  go up raw iać. M u 
sim y ty lk o  stw orzyć odpow ied­
nie w arun k i. M łodzież n ie  chce 
bow iem  ta k  — ja k  to  b y ło  do­
tychczas za W łó kn ia rza  — s ta r­
tować dw a ra zy  do ro ku  bez Ja­
k iegoko lw iek przygotow an ia  w 
Biegach N arodow ych i Marszach 
Jesiennych, o t ta k , aby się zga­
dzało „ w  p la n ie “ . —

M Y  C HCEM Y spo rt up raw iać  od 
‘ "p o d s ta w  i  system atycznie.

Już się na w e t s tw o rzy ło  kó łko  
bokserskie. M a ją  ręka w ice  i n ib y  
tren u ją . A le  cóż, n ic  m ają  trene 
ra  ani żadnych w skazówek. N ie 
w iem y naw et czy U n ia  go ma.

M y  w iem y, te  ta k  i  dlatego bar 
dzo, bardzo się d z iw im y , że on do 
tychczas n ie  w ie , iż  w  Ż ydo w . 
cach czeka nań ty lu  chętnych.
Na kon iec przys łuch a liśm y się 
jeszcze dz iw n e j rozm ow ie,

Otóż Była to  dysku s ja  k to  Jest ,Ą,
(papierowym  n ie s te ty ) p rzew odn i- 
czącym (też papierowego) kota 
sportowego.

Kom endant hu fca  SP k o l. S tan i _  . . .
sław C IE Ś LA K  tw ie rd z ił,  że L l -  M IE SZKA N IE C  Domu Mlo- 
m a Ns k i , zaś członek samorządu de go Robotnika w Żydowcach— 
D M R  k u t y j ł o , że k u ż n i e r o w  SKW AR KO W SKl jest jednym 

K to  jes t n im  w  is toc ie  nadal n ie  *  najlepszych ping —  pongi- 
w iem y, a le  to  chyba zbyteczne. stów. Szkoda, że n ik t mu nie

zasad te­
chniki, ale cóż. Unia —  na ra-

Ä “ .’® “ ’.»  S właściwych
b y ł tu ta j ...przybłędą.

Może jednak U n ia  te raz zain te- zie, ogranicza ping—pong do 
Wykusza i  k ilku  innych.

trochę pomóc.

Przoslownicy
w nauce i sporcie
JA K  W Y K A Z A Ł A  p ra k ty k a  ha 

sło „C zo ło w i spo rtow cy  — przo 
do w n ika m i n a u k i“  jes t przez n ie * 
’ k tó ry c h  s tudentów  rea lizowane. 
Na I  M iędzyucze ln iane j K on fe ren  
c j i  P rzodow n ików  N a u k i i  P racy 
Społecznej szczecińskich w yż . 
szych ucze ln i w idz ie liśm y ró w ­
nież znane tw a rze  w ie lu  czoło­
w ych spo rtow ców  — akadem ików . 
W a u li WSE gdzie o d byw a ły  się 
ię ob rady zna leź li się m . in n . re 

prezentanci okręgu , koszykarze 
K R Ó L IK O W S K I (SI) i  W YSO C KI 
(WSE), czołow y skoczek w zw yż — 
ju n io r  D A U K S ZA  (SI), na jlepszy 
nasz p lo tka rz  — W IT K O W IC K I 
(SI), biegacz i  żeglarz BRZOSTEK 
(PAM ). Dobrze by  jed na k  by ło , 
gd yb y  hasło to  stosowane b y ło  od 
wre tn ie  t .  zn. „P rzo d o w n icy  n a u k i 
— czo łow ym i sportow cam i“ , bo 
n ie ste ty  często się jeszcze u nas 
zdarza, że przo du ją cy  s tudenci ży 
ją  bardzo na  ba k ie r ze sportem .

T R E N IN G I n iłka rsk ie  ZS „W łó k  
n la rz “  od byw a ją  się w  środy i  
p ią tk i od godz. 18 na  bo isku  Ogni­
wa p rzy  u l. Kordeckiego.

Tylko Barnat zauważył to, co on: ty ln y  maszt 
powoli, zaledwie dostrzegalnie zaczął się pro­
stować.

Trwało to jeszcze całe trzy minuty. Trzy mi 
nuty  zwątpień i  nadziei, zanim chmara baniek, 
bąbli, wytrysków piany strzeliła znad drugiej 
ładowni. Tuż potem wynurzył się szczyt prze­
dniego masztu, & następnie komin, kró tk i 
maszt anteny radarowej na najwyższym porno ś 
cie, luk świetlny maszynowni...

Statek prostował się jakby, wypływając wol­
no, majestatycznie, ociekający kaskadami wody z 
nadbudówek, ze wszystkich iium inatorów z okien 
ka ju t i z pokładów. Wreszcie ukazały się grzbie 
ty  czterech pontonów wraz z dziobem, nad któ­
rym  Barnat w tajem nicy zawiesił małą banderę 
podczas ostatniego zanurzenia.

Wtedy ną pokładach Posejdona i  Swarożye: 
zerwał się Ś;rzyk. Wszystkie czapki wyleciały \ 

i górę, a naczelny inżynier, sam nie wiedząc k r  
\ dy, znalazł się również w powietrzu, podrzucarr 
i rękami nurków i  marynarzy, 
i W  te j samej chwili Gdynia —  Radio zgłosiła 
| się na alarmujące wezwanie telegrafisty s-s 
i Posejdona.
i — Co się wam stało? —  zapytała przerażona 
| telefonistka z centrali.
i — H u rra ! — wrzeszczał głos, który wzywał 
> ją  tak uporczywie. —  Hurra , kochana obywa- 
[ telko! Adlemest wypłynął! W ypłynął pomyślnie 
i o godzinie czternastej dziesięć!
• —  H u rra ! —  ucieszyła się telefonistka. —  Za
! raz wam dam P.R.O. winszuję!
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Tego samego dnia wieczorem przy wzrastają­
cym zachmurzeniu i  wietrze, który podnosił co 
raz wyższą falę, m-s Adlemest został przeholo 
wany za osłonę Helu i  osadzony na dziesięcin 
metrowej płycćźr.ie, po czym większość nurków 
zwolniono na ląd.

Pozostałe trzy zespoły dwuosobowe (w  te j licz 
bie — Barnat i  Pałamarz) w  dwa dni później 

j skróciły wszystkie stropy o cztery metry, aby 
i umożliwić ustawienie statku na jeszcze p łyt- 
i szym miejscu. Załoga powierzchniowa zmontowa 
| ła tymczasem na pokładzie szalupowym i głów- 
i nym zwykłe pompy wodne, celem usunięcia wo- 
1 dy z maszynowni i  ze wszystkich innych nie 

uszczelnionych pomieszczeń.

Szóstego października osuszono maszynownię 
i wydmuchano pontony. Adlemest podniósł się 
do zanurzenia sześciu metrów j został przyholo­
wany bliżej brzegu, gdzie znów opuszczono go 
na dno, tym razem na siedmiometrowej głębokoś 
ci.

Tu uwolniono go od pontonów, które Swaro­
żyn kolejno odprowadził do Gdyni następnie 
zaś spawacze odcięli stalowe p ły ty  na lukach, 
aby się dostać do wnętrza statku, skąd przy 
użyciu dźwigów pływających wyciągnięto cały 
jego ładunek i  przewieziono do Gdyni. Były to 
przeważnie precyzyjne obrabiarki, urządzenia 
radiostacji, sprzęt elektrotechniczny i dzieła 
sztuki zrabowane w Polsce przez hitlerowców. 
Te niestety zniszczyło w  ciągu tak długiego 
czasu działanie wody morskiej.

_ Ładownie — druga, trzecia i  czwarta okazały 
się dostatecznie szczelne; natomiast w pierwszej 
trzeba było założyć p lastry i skrzynie betonowe 
na k ilku  szczelinach. Uszczelniono też maszynow 
nię i  usunięto inżektorem zwały piasku z tune­
lu wałowego. Wreszcie załatano wielką dziurę w 
lewej burcie, w miejscu gdzie niegdyś Barnat 
umocował bombę zegarową, aby nie dopuścić do 
wyjścia m -* Adlemest z portu.

Tak odciążony i prowizorycznie zabezpieczony 
przed zatonięciem statek można już było odholo 
wać do stoczni Helsing^r, gdzie jego kadłub 
m iał być poddany gruntownemu remontowi. Ka 
pitan Hornung oczekiwał tylko na zapowiedź 
pomyślniejszego okresu pogody, która w drugiej 
połowie października była szczególnie kapryśna.

Przez cały ten czas, od podniesienia wraku, 
to jest cd dwóch tygodni, Barnat daremnie ocze 
kiw a ł wiadomości od Teresy. Motorówka P.R.O.' 
i  holowniki dostarczały teraz pocztę codziennie, 
lec$ Teresa nie napisała do niego ani słowa.

Naczelny inżynier, który w tym czasie przeby 
wał głównie na lądzie i  tylko co parę dni przy­
jeżdżał na kró tk ie  inspekcje. wspominał mimocho 
dem w obecności Antoniego, że Rachwałówna 
przeniosła się już z powrotem do swego mie­
szkania w Gdyni i  że często odwiedza matkę 
Grabienia.

Dla Barnata nie było nic łatwiejszego jak po­
prosić o zwolnienie na ląd i pojechać tam na 
dzień lub dwa, aby się z nią zobaczyć. A le nie 
chciał tego uczynić. Byłoby to ponr.żej jego 
osobistej godności. Wszak będąc ostatnio w 
Gdyni przez trzy dni uganiał się za Teresą po 
całym wybrzeżu, a wreszcie napisał ów list, na 
k tóry  powinna była odpowiedzieć!

Wobec zeznań Rafała o wypadku —  zeznań, 
o których przecież musiała wiedzieć — nie mo­
gła mieć żadnych wątpliwości co do tego, że 
Antoni, nie był winien jego śmierci, Niewątpli 
wie odczuwał tę śmierć boleśnie. Ale w obecnych 
okolicznościach nie był to dla niej cios, po któ­
rym nie mogłaby pomyśleć o Antonim i  o jego 
uczuciach.

Od tragicznej śmierci Grabienia upłynął już z 
górą miesiąc. Barnat sądził, że Teresa miała 
dość cząsu aby się wyżalić i uspokoić po stracie 
wiernego przyjaciela, jakim  był dla niej Rafał. 
Chyba, że był czymś więcej; że — wbrew mnie­
maniu Antoniego — zajmował inne miejsce w 
je j sercu...

Na myśl o tym Barnat posępniał, a zawzię­
tość rosła w nim tak dalece, że przyrzekał sobie 
nie ruszyć nawet palcem aby zobaczyć Teresę. 
Nie —  to nie! Niechże je j się nie zdaje, że 
będzie służył przed nią na dwóch łapkach, jak 
potulny i wierny piesek!

Mimo tych postanowień, za każdym razem gdy 
przybywała poczta, z bijącym sercem oczekiwał 
listu, gotów na pierwsze wezwanie Teresy w yr­
wać się do Gdyni. Lecz lis t nie nadchodził i nie 
nadszedł wcale...

m


